
Nr. 290. We Lwowie — Sobota 19 Październiku 1901. Rok XLI.
Redaktor naczelny .

Or. A L E K S A N D E R  V0GLL.

diura redakcyl: ul. Kopernika 1. 7, i. piętro 
otwarte rd  godziny 10 rano do godz. 
1 w południe.

Biura administraoyi r  ul. K opernika 7, parter 
(sklep), otwarte od godz. 8 rano do 7 
wieczorem bez przerwy.

PRZEDPŁATA NA „GAZETĘ NARODOWĄ11 
wynosi:

wi Lwowie : na prowincji : za prania;,
miesi ęcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 ct. 6 zł. 7 zf. 50 ct.
półrocznie 0 zł 12 zł. i5  zł

N u m e r  k o s z t u j e  6 ct.

9GŁ0SZEN: Ś, i P3ZEDPŁATĘ p rz y jm u ję : w t
twawie: A dm in is trac ja  „Gazety Narodowej-1 u l  
Kopernika i ;  w Paryżu: G. Adam Ciborows!:. 
8a rue de Varenne P a r is ; we s-iadniU: H aasen 
stem  & Vog'er 'O tto  Mass) W ahlfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstfidte 2 — A. Oppelik Grttn- 
angergasse 12 — M. Dukes N achf.: AlaŁ Auger. 
ield & Emorich Lessner W ollzeile 6-8—Scballofc 
Woiizeile 11 i J . Danneberg, II. P ra te rs tras . RS; 
ił riamburjii : A. S teiner; w Frankfurcie : u. Al 
Haai-Łiistein & 1 ogier i G. L. Daube A Com; 
w Warszawie : Reicnm ann & Freudler.

wyenodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 w ieczo rem .

CENA OGŁOSZĘ?!: Optoizenia zwyczajne na j f
ńnoszpaltow y  w iersz  drobnym drukiem lub je
go miejsce 10 ct, — Nadesłane za wiersz lub je- 
go miejsce 30 ct. — Głosy publiczności ca wici 
lub jego miejsce 50 ct. — Prywato® koreoponden- 
ęya 8 ct. od wyrazu.

Galicya w tnGźecie Baństwoiyin.
IiW Ó w  18 października.

Niebawem pomieścimy szereg artykułów 
fachowego pióra, omawiających budżet Galicyi 
w budżecie państwowym. Nim to jednak nastą
pi, uważamy za potrzebne podać Lodaj kilka su
chych cyfr.

Najkorzystniej dla Galicyi, jak już wczoraj 
w telegramach zaznaczono, przedstawia się bu
dżet ministerstwa spraw wewnętrznych, podwyż
szono bowiem znacznie dotacye na budowle wo
dne w Galicyi, co ze względu na regulacyę rzek 
i budowę kanałów jest rzeczą ważną.

Nie żle przedstawia się także budżet mini
sterstwa sprawiedliwości, w którym oprócz piątej 
i ostatniej raty na pomnożenie personalu sę
dziowskiego, znajduje się kredyt na budowy 
gmachów sądowych, podwyższony o 80.000 kor. 
Ubolewać można, że w preliminarzu nie uwzględ
niono zamierzone budowle sądu lwowskiego i 
wydatki na przeniesienie ze Lwowa do Droho 
bycza domu kary t. zw. Brygidek.

Budżet ministerstwa oświaty jest więcej, 
jak  skromny Subwencyę na gimnazyum cieszyń
skie podwyższono z 16.000 na 24.0u0 koron, 
a nadto rząd udzieli jednemu z dyrektorów gi 
mnazyów państwowych urlopu aby mógł kiero
wać polskiem gimnazyum cieszyńskiem, czyli że 
*lą»ka Macierz polska będzie mieć i tę algę, że 
nie będzie potrzebowała opłacać go ze swych 
funduszów.

Budżel ministerstwa handlu zawiera jedną 
tylko petycyę dla Galicyi, a to 4 miliony koron 
na fundusz melioracyjny, czego domagał się wy 
dział kraj. i Koło polskie.

W cyfrach rzecz się tak przedstaw ia:
A dm inistracya. W budżecie ministerstwa 

spraw wewnętrznych z poszczególnych pozycyj 
dla Galicyi znajdują się następujące: na budowę 
d r ó g :  droga państwowa w pow. rawskim 8600 
k o ron ; n a  most na Dniestrze koło Udziniowa 
88.500; napraw a drogi Iskań-Bircza 30.000; na 
budowę drogi z Mikołajowa do Krzywuli 40.000; 
dodatek państwowy na budowę drogi gminnej 
Mokrzyska-Biskupice 5.000; most na Dniestrze 
pod Radłowicami 40.000; dodatek państwowy na 
budowę drogi gminnej Podliszki-Jarynów 50 000; 
dodatek państw, na budowę drogi pow. Błażowa- 
Rzeszów 10.000; dodatek państwowy ua budowę 
drogi gminnej Gończyce-Gzekaj 14.000; most na 
Wiśle między Krakowem a Podgórzem 6U.OOO; 
most na Skawie koło Wadowic 9.000; dodatek 
na budowę drogi gminnej Jaworów-Niemirów 
R awa Ruska 70.000; napraw a drogi państw, pod 
Lwowem 80.000; dodatek na budowę drogi

gminnej pod Sieniawą 10 000; dodatek na bu 
dowę drogi gminnej i mostu pod Żurawnem 
40.000 koron.

W rubryce „budowle w o d n e *  spotykamy 
dla Gali yi następujące cyfry: Budowle nad re- 
gulacyą Wisły 650.000 koron, Dunajca 258.000, 
Sanu 461.000, Dniestru 583.700, Wisłoki 105.000, 
Prutu 50.000, dodatek państwowy n» regulacyę 
Soły 79 556, Łomnicy 79.616, Bugu 19.800, Bia
łej 17.320, port zimowy w Nadbrzeziu trzecia ra 
ta 150.000, zakupno parowego remorkera dla r t -  
gulacyi Wisły 50,000 koron.

Sądownictwo. W ńudżecie ministerstwa spra
wiedliwości : dla Galicyi zachodniej budowa sądu 
w Ropczycach 30.000, w Podgórzu 20.000, w Mu
szynie 20.000, w Mielcu 119.000, rozszerzenie 
gmachu sądu krajowego w Krakowie 86.000, 
wewnętrze urządzenie tegoż gmachu 10.000, we
wnętrzne urządzenie gmachu sądowego w No
wym Sączu 30.000, budowa sądu w Gorlicach 
20.000. Dla Galicyi wschodniej : budowa sądu w 
Stryju 57.533, w Sniatynie 16.000, w Drohoby- 
czu 80.000, w Bóbrce 90.543, dobudowa w Bo 
lechowie 27.000 w Mościskach 10.000, budowa 
sądu w Wiśuiowczyku 20.000 k

W ysnania i oświata. W budżecie minister
stwa wyznań i oświaty dla funduszu religijnego 
galicyjskiego 180.000 kor.; przy zarządzie domen 
i lasów budowa dwóch leśniczówek 13.800 ; bu 
do wy kościelne w Galicyi 2871; środki naukowe 
i adaptacye przy gmachu uniwersytetu lwow
skiego 32.000; dla krakowskiego 54,405; dla po
litechniki lwowskiej 20.0O0, dla azkoły weteryna
ryjnej we Lwowie 1.000 k.

W rubryce „szkoły średnie" na pomieszcze- 
| nie I i V gimnazyum we Lwowie, ra ta 85.000; 
□a pomieszczenie ruskiej paralelki w Tarnopolu, 
ra ta  50 000 ; na pomieszczenie szkoły realnej w 
Jarosławiu, ra ta  30.000; na adaptacye przy bu
dynkach szkół przemysłowych 18.900 k.

Rolnictwo. W budżecie ministerstwa rolni
ctwa znajduje się już wspomniana ogólna kwota 
4 milionów koron jako państwowy dodalek do 
funduszu melioracyjnego.

Skarbowość. W budżecie ministerstwa skar 
bu, mianowicie w zarządzie monopolu tytonio
wego budowa administracyjnego budynku w Bor- 
szczowie 80.000; zaprowadzenie wodociągów w 
budynkach rządowych w Krakowie 16.000; bu
dowa magazynów w Przemyślu 6O.000; dobu
dowa piętra w budynku magazynowym w Sano
ku 32.000; budowa gmachu administracyjnego 
w Zabłotowie 40 000 k.

Obrona krajowa. W ministerstwie obrony 
krajowej znajduje się pozycya na budowy koszar 
w Galicyi: dalsza rata 240.000 koron.

Reforma n sfa iy  prasowej.
Lwów 18 października.

Prezydent ministrów dr. Koerber zapowie
dział wczoraj w parlamencie przedłożenie przez 
rząd reformy ustawy prasowej. Jakkolwiek je 
steśmy w zasadzie za reformą tej ustawy, to je 
dnak godnem są zanotowania i zwrócenia uwagi 
posłów parlamentu to, co pisze praska P o li t ik :

„Tylko skargi osób prywatnych i tylko 
zbrodnie obrazy majestatu m ają być przekazane 
trybunałowi orzekającemu. Niejeden, który wszczy
nał procesy prasowe i doświadczył, że go to dro- 
gu kosztowało a zazwyczaj do rezultatu upra
gnionego nie doprowadziło, ochotnie przyjmie 
tańszą i krótszą procedurę przed trybunałem 
Orzekającym. A któryż z lojalnych poddanych 
nie przy kia śni.', jeżeli o to idzie, aby zbrodnię 
przeciw monarsze należycie skarc ić?  I my także 
zgodzilibyśmy się na, oba powyższe żądania, gdy
byśmy mieli pewność, że ograniczą się one rze
czywiście t y l k o  do przestępstw obrazy czci o 
sób p r y w a t n y c h  i do występków przeciw 
cesarzowi. Ale sposób, w jaki w Austryi od lat 
40 umiano z wolaomyślnych postanowień ustawy 
wyinterpretować najreakcyjniejszą praktykę, nie 
pozwala łudzić się co do przyszłości. W s z y s c y 
u r z ę d n i c y  o d l d o  XII klasy rangi po przy
jęciu projektowanej ustawy staraliby się tylko o 
to aby się uczuć obrażonymi w swojej czci 
p r y w a t n e j .  Prywatne skargi przeciw prasie 
spadłyby na nią lawiną i byłyby te skargi „szyb
ko i tanio obsługiwane1*.

„Potrzebaby tylko „małej pomocy“, aby re 
daktorom uniemożliwić życie; ewentualnie stałyby 
jeszcze skargi z powodu § 63 u. k. do dyspozy- 
cyi. Przecież paragraf ten interpretowano już 
najrozmaiciej. Jeżeli więc mamy do wyboru je 
dno złe z dwojga, wybierajmyż mniejsze. Przy
znajemy otwarcie, że wolimy już postępowanie 
objektywne, aniżeli areszt. Nie potrzebujemy na
wet żadnej Kassandry, aby nas przestrzegała 
przed tym podarunkiem Danaów. Odrzucamy go, 
dziękując pięknie. Minister fcpens Boden zdaje się 
zresztą być w błędzie co do istoty tej przeszko
dy, którą pokonać zamierzył sobie. Nie jest nią 
wcale austiyacka ustaw a prasowa, ale ów § 11 
ustaw zasadniczych o władzy sędziowskiej, a aby 
ten można zmienić, potrzeba awócn trzecich 
większości w Badzie państwa. Jesteśmy najzu
pełniej przekonani, że nie znajdzie się 284 po
słów, którzyby dla takiej zmiany ująć się dali, 
a gdyby nawet i te dwóch trzecich większość 
potrafiono zeskaonotować, to jeszcze potrzebnych 
213 posłów dla zamiarów p. ministra nie zdoła- 
noby pozyskać. Ufność nasza polega na tym po

cieszającym fakcie, że reprezentanci „niemieckie
go liberalizmu i wolnomyślności, którzy aż do 
r. 1879 w parlamencie rej wodzili, stopili się na 
szczęście do liczby 78 ludzi, czyli do 18 prc. 
wszystkich posłow.“

Z izby sądowej.
(Sprzedaj ny sędeia).

Lwów 18 października. 
Przed trybunałem przysięgłych rozpoczęła 

się dziś rozprawa karna przeciw adjunktowi są
dowemu Józeiowi W ładysławowi Pragłowskiemu 
ze Stanisławowa o nadużycie w adzy urzędowej, 
oraz przeciw faktorowi Aronowi Leizorowi Ehr 
lichowi, oskarżonemu o współwinę. Akt ostarże- 
nia przedstawia sprawę następująco :

Adjunkt Pragłowski był bardzo zadłużony i 
zostawał w stosunkach pieniężnych z Ehrlichem. 
Gdy Pragłowski coraz bardziej potrzebował pie
niędzy ułożył z Ehrlichem plan finansowy, rodzaj 
małej operacji na domie bankierskim Kasiela 
K ieslera w Stanisławowie. Zaczął zaś Ebrlich 
od takich małych podrywek, jak  ta, że w zimie 
roku 1900/1 wspomniał buchalterowi Kieslera, 
Eigenfeldowi, że słyszał, jak gdzieś mówiono, że 
przeciwko Kieslerowi wpłynie do prokuratoryi 
doniesienie karne o lichwę, a w kilka tygodni 
później napom knął znowu temuż samemu Eigen
feldowi, że takie doniesienie już jest i sędziemu 
Pragłowskiemu do przeprowadzenia dochodzeń 
zostało przydł ielone.

Eigenfeld, chociaż nie wiedział nic o tem, 
jakoby pryncypał jego trudnił się lichwą, to je 
dnak czuł się nieco zbitym z tropu i chętnie sko
rzystał z zaproszenia Ehrlicha, aby przybył do 
niego do domu, a tam będzie właśnie w gości
nie sędzia Pragłowski, to się Eigenfeld coś bliż
szego o tem karnem doniesieniu dowie. O ozna
czonej godzinie przyszedł Eigenfeld i z drugiego 
pokoju wysłuchał rozmowy Ehriicha z Pragłow- 
slrim. Ehrlich tak niby skierował rozmowę na 
temat, „co słychać nowego", a Pragłowski tak 
znowu niby jako senzacyę dnia, opowiadał, że

wreszcie Pragłowski propozycyę Ehrlichowi uczy
nioną, aby on mu wystarał się o tę monetę.

Eigenfeld, który słyszał tę rozmowę z d ru 
giego pokoju, domyślił się od razu pułapki na 
kieszeń K eslera. Tymczas m K.esler otrzymał 
wezwanie sądowe, a gdy przyszedł do biura za
stał tam samego tylko Pragłowskiego, który roz
począł ubolewaniem, że będzie musiał zrobić u 
niego rewizyę. ale to nic znowu tak strasznego, 
bo wpłynęło na Kieslera tylko doniesienie o li
chwę, za co Kiesler posiedzieć może w więzie
niu od miesiąca do trzech miesięcy, a jeżeli tru 
dnił się lichwą zawodowo, to od roku do dwu 
lat. Niech się jednak Kiesler mc me boi, bo 
przesłuchanym będzie dopiero za kilka miesięcy, 
gdyż przedtem, on, Pragłowski, przesłuchać musi 
wr tej sprawie kilkunastu świadków.

Ale Kiesler właśnie zaczął się obawiać, 
zwłaszcza, gdy otrzymał wezwanie, aby już za 
kilka dni staw ił się w biurze Pragłowskiego, ja 
ko podsądny. A. trzeba wiedzieć, że przeciw Kie 
slerowi wpłynęło rzeczywiście doniesienie z pod
pisem jakiegoś Jacobsohna, osobnika, jak się pó
źniej pokazało wcale nieistniejącego.

Buchalter Eiugenfeld znowu chorobą pryn- 
cypała strapiony, posłuchał dobrej rady Ehrlicha 
i poszedł do domu do Pragłowskiego, aby go 
poprosić o odroczenie terminu przesłuchania K ie
slera na czas późniejszy.

Pragłowski przyjął go grzecznie i odrazu 
zaczął go zapewniać, że jest bardzo energicznym 
sędzią śledczym i raz w W ojniłowie zamknął 
nawet pewnego właściciela dóbr, a zaraz potem 
biadał na swój pech. Ot właśnie chciał iść do 
K ieslera z prośbą, aby mu pożyczył 10.000 zł., 
a tu tymczasem dostał jtgo  sprawę w ręce. Jako 
więc sędzia sprawiedliwy, nie mógłby obecnie 
korzystać z uprzejmości Kieslera, — a zresztą i 
tak — możeby mu K iesler zechciał parę tysięcy 
złr pożyczyć ?

Eigenfeld odpowiedział, że trudno będzie, 
Pragłowski spuścił juź na 2.000 złr., a potem 
nawet na tysiąc, lecz Eigenfeld imieniem pryncy- 
pała swego zapawnił go, że mógłby co najwyżej 
liczyć na paręset guldenów pożyczki i to na do- 

Potem znowu rozmowa zeszła na
przeciwko Kieslerowi wpłynęło doniesienie o li
chwę, że był u niego adwokat Blaustein w biu- bre podpisy
rze i pytał, czy to prawda, a on, Pragłowski — j  możliwość aresztowania Kieslera itd„ itd., aż

odpowiedział, że prawda, na to znowu Ehrlich j  sobie Eigenfeld wreszcie poszedł z tem, że po-
wyraził swoją opinię, źe to nie może być, aby 
taki poczciwy człowiek jak Kiesler, trudnił się 
takim brzydkim interesem. Z tego tematu rozmo
wa zeszła zaraz na temat inuy, że mianowicie

mówi z Kieslerem w sprawie tej pożyć ki.
Wyszedłszy jednak na ulicę, pomyślał sobie 

Eigenfeld, że „źle je s t“, a <aką sam ą opinię wy
razili Kiesler i zięć jego Lilienfełd, gdy się o* * v r v s 9 y

Pragłowskiemu potrzeba jest pieniędzy, a tak z I treści powyższej rozmowy z ust Eigenfeida 4o-
10 tysięcy złr. bardzo by mu się przydały, bo ot 
on, Pragłowski — zacząłby kopać naftę, no i ma 
jętek by wielki na tem zrobił. Zakonkludował

wiedzieli.
Na drugi zaraz dzień zjawił się Ehrlich

u Eigenfeida i wypytywał, czy Kiesler pożyczy
«r»

Fejlełon literacki.
( T e k u  g r o n a  k o n s e r w a t o r ó w  G a l i c y i  

z a c h o d n i e j )•
Zjawiła się pod powyższym tytułem powa

żna i treścią swą wysoce zajmująca książka. 
W  czasach dzisiejszych, gdzie niema już Przez- 
dzieckrego, któryby wydawał kosztowne artysty
czne publikacye, a wydawca warszaw.-ki, zachę
cany do nakładu poważnej illustrowanej książki, 
rusza ramionami i odpow iada: nie zrobię bo na 
tem stracę, -  dzieło takie jak „Teka" jest rzad
kością, jest zjawiskiem z niecierpliwością przez 
przyjaciół sztuki oczekiwanem. O ile ono spełniło 
nasze nadzieje, o ile zawiodło oczekiwania, zo
baczy każdy, kto szczegółowo przeczyta wic iii 
ten, kosztownie, luksusowo nawet, wydauy tom.

Najważniejszą jego częścią, jest początek 
inwentaryzacyi zabytków galicyjskich Dzieło in 
wentaryzacyi tego, co jeszcze w kraju po napa
dach szwedzkich, po burzliwych rozbiorowych 
czasach zostało, jest sprawą piekącą, która pc- 
winna obchodzić cały kraj Nie chodzi tu tylko
0 to, że pomniki i dzieła starożytnej sztuki spi
sane i w sposób naukowy ocenione zestauą, — 
większy jak mniemam jest cel, że każdy zabytek 
zostanie tem satnetn publicznie zaprotokołowany 
w oczach ogółu, że wieść o nim przejdzie z książ
ki do wiadomości naszej miejskiej i wiejskiej 
inteligencyi, że trudno go będzie skutkiem iguo- 
rancyi zniszczyć, na śmiecisko rzucić lub w bur 
barzyński sposób „odnowić" i przeinaczyć. A 
toiny trzeba pisać, ile zabytków znikło w ten 
sposób z powierzchni ziemi, skutkiem braku in- 
W tffcryzacyi. Gdyby ona dawno przeprowadzona
1 Ogłuszona drukiem by a, nie przepadłby sławny 
róg wielicki, który skradziony ze skarbca żupy, 
zdobi dziś .zbiory Rothschilda, nie zniknęłoby 
wiele flrSjocennyćh monstrancyj, malowideł i 
rzeźb, które z GMleji wywędrowały do angiel
skich muzeów i galeryj... Czas, ostatni czas po
łożyć kres barbarzyńskiemu „odnawianiu" ko

ścielnych malowideł, zamalowanych ręką prowin- 
cyonalnego bazgracza, burzeniu lub przebudowy
waniu dzieł starej architektury. Koniec położy 
temu inw entaryzacja; zwróci ona oczy najapaty- 
czniejszego nawet człowieka na resztki zabytków, 
które w kraju zostały.

Największym i najważniejszym aktywem 
„Teki" jest iuwentaryzacya powiatu grybowskiego 
i gorlickiego, dokonana przez p. Torakowicza, 
kościołów św. Mikołaja i Tomasza, pióra Juliana 
Pagaczewskiego. Z prawdziwem uznaniem czy
tam  w przedmowie, napisanej przez p. Sokołow
skiego, że zbadanie i opis dwóch powiatów i 
dwóch kościołów krakowskich dokonanym został 
dzięki ofiarności konserwatorów, bez pomocy 
państwa i kraju. Zdaje się to wynikać z nieja
snej trochę stylizacji autora na str. X. Jeśli zaś 
tak jest, jeśli koszta podróży po dwóch powia
tach z prywatnej kieszeni pokrytymi zostały, to 
przyznać należy, że pp. Tomkowicz i Pagaczew- 
ski, zwłaszcza zaś pie1 wszy, spełnili piękny czyn 
obywatelski, przynoszący im zaszczyt, zasługujący 
na wdzięczność publiczną I bez tego nawet 
praca p Tomkowicza byłaby uznania godnym 
czynem.

Uczony ten, jak z dzieła jego widać, prze
szedł dwa powiaty od wsi do wsi, najskrzętniej 
każde dzieło sztuki, każdy dr biazg artystyczny 
niemal notując, ja  zaś, który wspomniane powiaty 
dobrze znam, najlepiej to stwierdzić mogę, że 
naukowa i artystyczna inwentaryzacya odbyła się 
tu z największą sumiennością, mogąc służyć za 
wzor i na przyszłość. Takie same piętno sumien
ności i rzetelnej pracy nosi rzecz zatytułowana 
„Napisy domów krakowskich" tegoż autora. Jeśli 
robocie tej można co zarzucić, to chyba zbyt 
wielką drobiazgowość, zbytnie bawienie się w 
szczegóły, notowanie napisów i epitafiów takich, 
których istnienie ani zguba nie zaważyłyby na 
szali naszej archeologii, ani historyi sztuki. Pier
wsza myśl, jaka się przy tej benedyktyńskiej 
pracy nasuwa, jest żal, że autor nie zatrzymał 
się przy roku 1800, posuwając spis napisów do 
roku 1850 przekraczając nie rzadko i tę datę, 
(str 15, 20). Gdyby opuścić napisy wykonane po

r. 1800, książka pozbyłaby się balastu, który 
mało interesuje i dużo miejsca zabiera.

Resztą „Teki" wypełniona jest protokołami 
z posiedzeń konserwatorów w opracowaniu pp. 
Demytrykiewicza i Krzyżanowskiego, uwagami o 
napisach krakowskich przez Leona Sternbacha 
i indeksem całej książki.

Po wyrazach wielkiego uznania, jakie po
wyżej o książce tej wyraziłem, obowiązkiem jest 
publicystycznym zwrócić uwagę na niedokładno
ści, omyUi lub braki, jakie w „Tece" czytelnik 
zauważyć mus*. Gdyby to dzieło byto rzeczą 
oderwaną, stanowiącą literacką czy D ikową ca
łość, nie wartałoby poprostu o brakacć mówić, 
bo zalety je  przewyższają, bo usterki giną w za
letach tej książki, lan a  rzecz z dziełem, na ktć- 
rem napisano: Tom 1., dając nadzieję, że będzie 
drugi, trzeci, daj Boże jak najwięcej.

Razi przedewszystkiem chaotyczna tej ksią
żki redakeya, ogromna ilość indeksów, spisów, 
rzeczy, które czytelnika niczego nie uczą, bo w 
naukowym, materyale, jaki tam jest, bez indeksu 
łatwo zoryentować się można. Sto przeszło stro
nic na indeksy absolutnie szkoda...

Artykuł zatytułowany „Z protokołów posie 
dzeń grona" pisany stylem kurjerkowym, robi na 
mnie wrażenie chaotycznej mieszaniny wiadomo
ści czysto osobistych z'pierwszorzędnym niekiedy 
materyałem naukowym. Podano nam ziarno 
wraz z posladem i plewami, podczas, gdy w 
dziele takiem poważnem jak „Teka", trzeba było 
dać m ateryał uporządkowany, czyste ziarno. 
Gdy w Warszawie odbywa się posiedzenie komi
tetu wyścigów na rowerze między np. Pułtuskiem 
a W arszaw ą, reporter drukuje nazwiska komite
towych, imię wnioskodawcy, który doradzał zjeść 
b iad an ie  na szesnastej wiorście i jego przeci
wnika, który doradzał piętnastą. Reporter jest 
kontent, bo zrobił więcej wierszy, redaktor kon- 
tent, bo ma cźem dziurę w kolumnie załatać, 
nrenumerator kontent, bo prędzej czytając Ku- 
ryera uśnie i cały świat w ten sposób zadowolo
nym w zupełności. Co dobrem jest w dzienniku 
nie może być wskazanem ani pożądanem w na- 
ukowerr dziele. Z protokołów w tece możnaby 
naprawdę napisać dokładńe życiorysy ludzi, któ

rzy w sprawach sztuki na posiedzeniach głos 
zabierali, wszystkie zaś ich obawy, że się czegoś 
nie zrobi, radości, źe się coś zrobi, wybory ko
mitetów, ankiet, sekcyi i t. d. z historyą -ztuki 
chyba nic wspólnego nie mają.

Jeden konserwator zwraca uwagę na po
trzebę zebrania napisów na domach krakowskich, 
drugi powiada, że ma je  zebrane. Za mało jest 
tego, bo na drugiem posiedzeniu, powtórnie ten
że konserwator oświadcza, że ma je zebrane, po 
raz trzeci i czwarty unieśmiertelnia się drukiem 
rzecz, której zjawienie się może mieć wartość, 
historyą jednak zjawienia się, nic nikogo nie 
obchodzi.

Szczegóły powstania „Pana Tadeusza" mo
gą intereso\*ać, spisana i wydrukowana historyą 
zjawienia się broszurki... absolutnie nie. Proto
koły kongresu wiedeńskiego, o ile są znane, spi
sują o wiele mniej szczegółowo i mniej oso
biście uwa i konferujących aniżeli protokoły w 
„Tece“. A przecież we Wiedniu w r. 1816 wa
żyły się losy ludów, narodó ., państw..

W sprawozdaniach z posiedzeń konserwa
torów (mniej na szctęście w reszcie „Teki“) za
uważyłem błąd kilkakrotnie się powtarzający. 
Jest nim przecenianie znalezionych i zaprotoko
łowanych zabytków, lub też zapoznanie i zigno
rowanie rzeczy godnych zapisania.

W Jadownikach (nie w Jadowniku >) zapisał 
konserwator ciężką barokową ambonę, przeoczył 
zaś ciekawe gotyckie napisy, rzeźbione w drze
wie na ścianie bocznej kaplicy. Jeśli konserwator 
marmurowy portal w ' aplicy bocheńskiej nazywa 
„wspaniałym", to doprawdy braknie w ludzkim 
języku superlatyw u na określenie kaplicy zy- 
gmuntcjwskiej lub Piazzy weneckiej... Konserwa
tor, który zauważył „wspaniały" ten portal, nie 
zauważył starej drewnianej dzwonnicy z XV 
wieku, jednej z najciekawszych naszych drewnia
nych budowli. W Tęgoborzu (siódmy przypadek 
od Tęgoborze, jest w Tęgoborzu, a nie jak chce 
„Teka" w Tęgoborzy), jest kilka bardzo lichych 
drewnianych lichtarzy chłopskiej roboty, konser
w ator zwie je „ładnymi*. W Zbyszycach ozna
cza konserwator jako czas powstania tablicy 
Kempieńskiego wiek XV, gdyby zaś był zajrzał

do papierów kościelnych, byłby się przekonał, 
że chodź, tu o wiek XIV, bo tę datę powstania 
pomnika cytuje stary, zachowany w kościele d o 
kument. Autor jego czytał napis na tablicy dziś 
nieczytelnej i zatartej i wyraźnie datę oznacza
słow am i: „ut in epitaphio ejus pen is  sachristiam  
videre licet. “

W artość artystyczna i typograficzna ilustra- 
cyj „Teki" nie jest równomierna. Spotkać się tu 
można z przepysznemi heliograwurami, obok 
których widać cynkotypie z fotografij, zdjętych 
aparatem  amatorskim. Nic można się temu dzi
wić, jeśli się zważy, o ile koszta dzieła wzrosły
by, gdyby do każdej wsi sprowadzało się zawo
dowego fotografa celeri. zrobienia wzorowych 
zdjęć. Fotografie zresztą prawie wszystkie dosta
teczne dują wyobrażenia o dziełach sztuki, które 
przedstawiają. Więcej zarzucić dałoby się rysun
kom. Niektóre z nich choć artystycznie doskonała, 
nie przedstawiają wiernie przedmiotu, dając nam 
fantazye z dzieła sztuki, zamiast dzieła sztuki sa
mego. Rażący tego przykład widzimy na str. 
157. Jest tam' śmiały i efektowny rysunek (i-zy 
Wyspiańskiego?) rzeźby, reprodukowanej wprost 
z natury drogą fotograficzną na str. 156. Ryso
wnik dał nam fantazyę własną, z rysowanym 
przedmiotem nic wspólnego nie mającą.

* **
Błędy i niedostatki, jakie w „Tece- znale

źliśmy, możnttDy przemilczeć, gdyby dzieło to 
było mniej ważnem, mniej znaczącem, gdybyśmy 
je za mniej monumentalne zjawisko uważali. T a
kich jednak wydawnictw nie zbywa się konwen- 
cyonalną pochwałą, lub dziennikarską reklamą. 
W oczach naszych ukazał się pierwszy tom ksią
żki o znaczeniu wielkum. Ja  mniemam, że in
wentaryzacya zabytków tu zaczęta, ma wartość 
nie tylko dla polskiej, ale i dla europejskiej h i
storyi sztuki. Jeśli zaś dzieło to m a taką w ar
tość, to nie wolno taić jego wad, podnieśliby je 
bowiem niewątpliwie obcy. Przekonany jestem, 
że drugi tom zjawi się ze wszystkiemi zaletami 
pierwszego, a bez jego usterek. Czekają na niego 
wszyscy, którym historyą kultury polskiej na ser
cu leży. Vivat sequens! Lndw ik Stasiak.

K a lo sze  ro sy jsk ie  i a n g ie lsk ie  DAMNKlE 1 poljaea M I K O Ł A J  L U D W I G
LW0 w! BOI EL wE0MK’A,
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pieniądze Pragłowskiemu, na co Eigenfeld odparł, 
że pryncypał jego nie jest waryat, żeby taką 
wielką sumę za okno wyrzucał, na trzeci dzień 
przyszedł znowu Ehrlich i zaczął opowiadać 
o nowych doniesieniach przeciwko Kies’ero ’. i, 
co nawet nie mijało się tak bardzo z prawdą, 
bo rzeczywiście wpłynęły dwa nowe doniesienia, 
z których jedno podpisane było przez niejakiego 
Jossla Ehrlicha, a drugie anonimowe oskarżało 
K ieslera o defraudacyę w banku „Spar und 
Credit-Verein“, którego K iesler był jednym 
z dyrektorów.

Koniec końców znalazł się Kiesler wobec 
dość trudnego dylematu, albo dać pieniądze, albo 
pójść do aresztu. Zięć jego jednak Lihenłeld po
mógł mu wybrnąć z tej sytuacyi; poszedł do 
adw okata stanisławowskiego dr. Lorscha, a  ten 
znowu do prezydenta sądu, który udzielił sprawę 
Kieslera innemu sędziemu śledczemu, a prze
ciwko Pragłowskiemu spowodował proces o nad
użycie władzy urzędowej.

Rozprawie przewodniczy prezydent Przyłu- 
ski. Jako wotancr zasiadają radcy : Wierzbicki i 
Nahlik, oskarża zastępca prokuratora Schneider. 
Pragłowskiego brom dr Greek, Erhcha dr. Ho
rowitz.

Audytorum szczelnie zapełnione. Oskarżony 
jest męż izyzną średniego wzrostu, o krótko strzy
żonej brodź e, głowa łysa, na nosie złoty uwikier. 
Jedną ręk* opiera s ę o sU.jący obok stolik, na 
którym znajduje się szklanka wody i tak odpo
wiada na zapytania przewodniczącego.

Do winy się nie poczuwa. Opisuje szczegó 
łowo tryb życia, jaki pędził w Stanisławowie 
Rył przeciążony pracą. Z tak orem Ehrhehem 
łączyły go tylko stosunki fiansowe, bo często 
potrzebował mniejszych lub większych kwot, któ
re Ehrhch dawał cdętnie. Zdaniem jego, cala 
spraw a z firm% Ki slera i jej buchalterem Eigen- 
feldem przedstawiona jest w akcie oskarżenia 
fałszywie

l*u otrzymaniu doniesienia o hchv iarstwach 
Kieslera, zawezwał go do siebie, aie pomimo, że 
ten ofiarowywał mu się z pozyczką — Pragłow- 
ski rzekł: „Do WiUzema panu, ja  me chcę mieć 
z panem żadnych interesów “ Na wszystkie py
tania stawiane przez przewodniczącego i obroń
ców, odpowiada bez wahania i jasno.

.»a suię w n dzi drugi oskarżony, pośrednik 
w całaj e, Em! eh Uorany po niemiecku,
ele.annko. Włosy siwe, krótka bródka i bujny 
Wąs. Mo w.1 prędko, obficie i niewyraźnie, z mo
cnym akcentem żydowskim.

Eragłowskiemu pieniądze pożyczał, ale w 
żadnej sprawie między mm a  Kieslerem inter
weniować nie chciał i tylko przypadkowo za- 
brnął w tę sprawę.

stępnie na podstawie zeznań jako świadek zna
lazł się na ławie oskarżonych.

Oskarżony Ferens jest podczas całego prze
słuchania tak zdenerwowany, że nie może po 
prostu skleić całego faktu w jedną całość. Da 
się to tem wytłumaczyć, gdy się zważy, że go za1 
tę całą aferę, w którą wlazł, suspendowano od 
służby, czyli, że jest zmuszony żyć ze szczupłej1 
alimentacyi, nie wystarczającej absolutnie na ży
cie. Uchylił także przewodniczący kilka pytań, 
skierowanych do oskarżonego przez przysięgłych

Obrońca dr. Lilien zw raca uwagę, że we-l 
dług przepisów procedury karnej, nie wolno jest! 
przysięgłym stawiać pytania do oska. żonych i im 
też w danym wypadku odpowiadać.

Oskarżony p. Henryk Rewakowicz nie po
czuwa się do żadnej winy. Artykuł umieszczony 
był w dobrej wierze, bezpośrednio po samobój
stwie Jabłońskiego, które wywołało w Samborze 
senzacyę. Listu od Ferensa osobiście nie otrzy
mał, ale wierzył w autentyczność listu samobój
cy, tem bardziej, że przecie o podobnych wy
padkach czytuje się codziennie w pismach w 
całej monarchii austriackiej. Ofiaruje dowód 
prawdy.

Dr. Marek, b redaktor Naprzodu, ofiaro
wuje również dowód prawdy.

Na przeprowadzenie dowodu prawdy, że 
rotmistrz Zawadzki bił podoficerów kułakiem i 
szpicrutą, żąda dr. Lilien wezwania jeszcze dwóch 
świadków, byłych podjficerów, podkomendnych 
ro tm istrza; tuż samo dr. Leser żąda całego sze
regu świadków dla osoDistego ich wezwania, a 
których zeznania miały być tylko odczytane, oraz 
paru nowych świadków, między tymi matki śp. 
Jabłońskiego.

Kronika.
Lwów , dnia 18 Października.

(D rugi preces wojskowości przeciw  p ra sie .)

L w 6 w  18 października.
Proces przeciw Regerowi i tnw. odroczony 

został do wtorku po to tylko, aby zrobić miej
sce innemu procesowi wojskowości przeciw pra
sie na tem samem tle i z powodu tego samego
X korpusu.

Na ławie oskarżonych zasiedli: Antoni Ma 
ryan Frrens, nadstr; zn k skarbowy, Henryk Re
wakowicz, redaktor K u  y  ra lwowski- go i dr. 
Zygmunt Marek, koncypient adwokacki i redaktor 
Naprzodu. Sprawa, za k tórą oskarżeni odpowia
dają, dotyczy artykułów p. t. „Ofiara wojskowo- 
ścia w K tryerzt i „Tortury w w ijsku“ w N a 
przodzie. Omamiana w nich jest przyczyna śmier
ci Stanisława Jabłońskiego, podoficera rachunko
wego 3 p. ułanów obrony krajowej. W artyku
łach tych obwinić mieli redaktorowie fałszywie 
rotm istrza tego pułku Zawadzkiego i m ajora No- 
wot.rego o nieludzkie obchodzenie się z żołnie
rzami, zar- ucają im nadto, że są moralnymi 
sprawcami śmierci Jabłońskiego.

Ferens oskarżony jest o fałszywe informo
wanie dzienników w tej sprawie i że miał podać 
redakcyi rzekomy list Jabłońskiego, pisany przez 
niego przed samoi ójstwem, w k tó n m  on wska
zuje jako  moralnych sprawców swego samobój
stwa powyżej wspomnianych oficerów.

Dochodzenia przyprowadzone przez sąd o- 
brony krajowej w Przemyślu i sądy karne we 
Lwowie i Kiakowie wykazały, ze oficer..wie ci, 
nie są moralnymi spraw, atm samuuojsfw Ja- 
bł niskiego i ze hst w pouiulany nie pochouzi z 
jego ręki. Siw.erdzic zas uranu, że Jabłi ński po
pełnić miał szereg deftaudacyj na szkouę rozma 
itych żołnierzy i z obawy kary w razie ich wy
krycia p >' ełmł sarnoboj«two.

Przewodniczy również, jak  i w tamtym 
procesie radca p. Szmnonowicz; skład trybunatu 
jest ten sam. oskarża p ro k u ia t.r  Niewiadomski. 
Inną jest tylko ława przysięgłych.

Bronią obwiniouycti dr. Edward Lilien i dr. 
Leser.

Po odczytaniu autu oskarżenia, przystąpił 
trybunał do przesłuchania obwinionego F rensa, 
starszego strażnika skaroow ^o . Ferens do winy 
się nie poczuwa; autorem  artykułów K uryira  
me był Otrz nrał list od owego byłego kolegi 
samobójcy Jaałonskicgo ; uważał l.st ten za wy
raz ostatniej jego woli pośmiertnej.

List teu posłał redakcyi K uiyera  z prośbą 
aby z zniego zrobiła użytek.

Autentyczność tego holu kwestyouuje pro- 
kuratorya, utrzymuje bowiem w akcie oskarże
nia, że nie pisał go J«błoński. F rens zaś był i 
jest dotąd najmocniej przekonany, że Ust pisany 
był ręką samobójcy.

Ferens przesłuchiwany był początkowo w 
charakterze świadka w sądzie wojskowym, na

Podzięka. Deputacya Tow. dziennikarzy poi 
skieh prosiła Stanisława hr. Badeniego o wyra
żenie serdecznej podzięki p. Stanisławowej br. 
Badeniowej za opiekę, jaką raczyła zawsze ota
czać Tow. dziennikarzy polskich, a  w szczegól
ności za trudy, jakie przez kilka lat z rzędu po
nosiła, jako gorliwa protektorka balu dziennikar
skiego, za co jej Towarzystwo zawsze wdzięcznem 
pozostanie.

Z rady m. Lwowa. "Galery e podczas wczo
rajszego posiedzenia były przepełnione ami, 
którzy przypuszczali, że w następstwie L-iiliktu 
na ostatmem posiedzeniu przebieg obrad będzie 
burzliwy. Na szczęście jednak posiedzenie odbyło 
się bez zaburzeń. Na wstęp « przyjęto wniosek 
prezydenta dr. Małachowskiego, by z okazyi 
50 rocznicy pierwszego pobytu cesarza we Lwo
wie wysłać do monarchy odpowiedni telegram.

Następnie poruszył dr. Małachowski epizod 
z ostatniego posiedzenia, w czasie którego r. Loe- 
veustein użył wyrażenia „w ara" pod adresem 
delegatów rady.

W związku z tą sprawą pozostaje następu
jące pismo, które na życzenie delegatów odczy
tano na posiedzeniu: „Delegaci rady miejskiej
na posiedzeniu awem d. 13 bm wzięli pod roz
wagę fakt, zaszły na ostatniem posiedzeniu rady 
miasta, na któiem radny Lówenstein uznał za 
właściwo użyć wobec delegatów słowa nieparla
mentarnego, a w każdym razie w wysokim sto
pniu lekceważącego. Skoro p. wiceprezydent Mi
chalski, i rzewod tucząc na tem zgromadzeniu, me 
prz.w ołał dr Lówensteina za ten wyraz do po
rządku, delegaci rady miejskiej, świadomi tego, 
że zawsze w najlepszej wierze i najsumienniej 
zadanie swe speł iii, przyznają św. reprezenta- 
cyi jak najdalej idące prawa tak krytyki, jak 
korrektury ich ucliwaf, muszą jednak, zarówno 
w interesie tak własnej, jak i godności św. re- 
prczentacyi wyrazić swe ubolewanie i zaslrzedz 
się przeciw użyciu tego pogardliwego wyrazu i 
upraszają JW . p. prezydenta o danie im należy
tego zadośćuczynienia “

W załatwieniu tego pisma prez. Małachow
ski przywołał r. Loewensteina do porzą !ku. Ten 
w odpowiedzi oświadczył, że jak  nigdy w czasie 
zasiadania w radzie tak i w tym wypadku ani 
mu przez myśl nie przeszło, wyrażając swe prze
konanie komukolwiek ubliżyć.

Z porządku ‘ziennego udzielono stypendyum 
w kwocie 272 kor. J. Sędrowskiemu, uczniowi 
V ki. szkoły realnej we Lwowie.

Szkołę im. św. Antoniego postanowiono 
przemienić na 7 klasową.

Z kolei dr. Pisek przedłożył sprawozdanie
0 stanic zdrowotnym w r. u. Stosunek śmiertel 
nosci przedstawia się jako 27‘1 do 1000. Zmarło 
ogółem 4.338, a uiodziło się 5.858.

Nasiępnie uchwalono szereg wniosków re 
ferenta, mianowicie, by m agistrat co 8 miesiące 
zarządzał sanitarno-policyjne rewizye domów
1 mieszkań po przedmieściach, dalej by magistrat 
informował się częściej niż dotąd co do chorób 
epidemicznych, następnie by skrapiano w czasie 
posuchy wszystkie ulice miasta, by magistrat 
poczynił skuteczne środki zaradcze przeciw sze
rzeniu się gruźlicy, w reszcie wyrażono życzenie, 
by komisya zdrowoti a odbywała swe posiedze
nia w terminach regulaminem wskazanych. Po 
załatwieniu kilku spraw pomniejszych dr. Mała
chowski o godz. 9 zamknął posiedzenie.

P Jan Lidl, wiceprezydent namiestnictwa 
powrócił wczoraj z urlo pu i objął urzędowanie.

Zapiski osobiste. Prokurator państwa p.
Heyderer, który w czasie letniego urlopu w Szwaj- 
carvi przebył dyfteryę. ohecnis w następstwie tej 
choroby zaniemógł tak silnie, iż lekarze polecili 
mn dłuższy czas uie opuszczać łóżka.

Slub panny Heleny Dulębianki, córki dr. 
Bronisława i Maryi z Bielawskich Dulębów z p 
Kazimierzem Hemerlingcoi, kom marsem kolei 
państwowych odbędzie się dnia 26 bm. o 7 wie
czór w koś. lele św. Mikołaja we Lwowie.

Wiec akademicki. W sobotę 19 bm o pół 
do 8 wieczorem odbędzie się w III sali uniwer
sytetu lwowskiego wiec słuchaczów wydziału fi
lozoficznego.

W sprawie indeksów, które dziekan wydzia
łu teologicznego, ks. Jfijałek polecił wypełńiać 
klerykom ruskim zgodnie z przepisami w języku 
polskim a nie ruskim, jak to uczynili — donosi 
Ruslan, że w odniesieniu się w tej sprawie re-

|ktora seminaryum ks. Turkiewicza do ks. m etro
polity Szeptyckiego, ten ostatni mial stanąć po 
Stronie kleryków. Na cdbytej naradzie klerycy 
postanowili upierać się pray indeksach ruskich, 
wybrali nawet komitet, który ma dalej prowadzić 
akcyę w tej sprawie. Klerycy, idący za daną ko
mendę postanowili wstrzymać się z wpisami i 
dotąd żaden jeszcze nie zapisał się na rok 
pierwszy.

Podwyższenie cen tytoniu I cygar, z  W ie
dnia donoszą, że od Nowego Roku ma być za 
prowadzone znaczne podwyższenie cen tytoniu i
cygar.

Fiyderyk Krattur został wykreślony z listy 
adwokatów, ponieważ wyrok, zasądzający go na 
6 miesięcy więzienia, stał się prawomocnym.

Wicher dokuczliwy zerwał się wczoraj nad 
wieczorem i całą noc dął silnie, unosząc tłumy 
kurzu.

Sprawa ihufliena. Z Wiednia telegrafują 
pod d. 17 bm. Trybunał kasacyjny uwzględnił 
zażalenie nieważności, wniesione przez Feliksa 
Thumena, byłego reprezentanta „Dnio eatholica“ 
we Lwowie, zniósł #yrok sądu lwowskiego i za
rządził ponowną rozprawę przed tym samym 
sądem.

Groźny polar powstał dziś rano o g. 8 w
rafmeryi nafty we Lwowie przy ulicy Zniesienie 
1 4. Ogień powstał z powodu pęknęcia rury, 
prowadzącej już przedystylowaną ropę i ogarnął 
częśe dystylarni. Straż pożarna zlokalizowała 
ogień. Spaliła się tylko część dystylarni i olbrzy
mi kocioł z naftą.

Lat dwadzieścia istnienia obchodź ł  Bank 
rolnlozy we Lwowie dnia 12 października b. r. 
W tym samym bowiem dniu 1881 r. odbyło się 
pierwsze posiedzenie Rady nadzorczej nowozało- 
żonego banku, pod przewodnictwem i. p. J E. 
hr Russockiego. Na dniu tym wybrano pierw 
szyra dyrektorem innieyatora i założyciela banku 
p. Bolesława Augustynowicza. To też na posie 
dzeniu odbytem w 20tą rocznicę założenia ban 
ku, Rada nadzorcza uczciła zasługi p. Augusty 
nowicza, które ten jako założyciel, dyrektor, czło
nek Rady nadzorczej i długoletni prezes położył 
około instytucyi.

Obecny prezes br. Emil Potocki po zaga 
jeniu posiedzema zaznaczył, iż bank rolniczy roz
winął się mimo trudności, n a jakie na każdym 
kroku spotykał i jest nadz eja, iż w obranym 
kierunku krocząc i nadal będzie pracował na 
pożytek kraju i rolnictwa krajowego. Następnie 
członek Rady nadzorczej poseł Seweryn Henzel 
w pięknym przemówieniu podniósł zasługi p. Bo
lesława Augustynowicza i w uznaniu tychże wrę
czył mu imieniem Rady nadzorczej album arty
stycznie wykonany w tutejszym zakładzie intro
ligatorskim p. Wierzbickiego z fotografiami by
łych i obecnych członków Rady nadzorczej.

Po serdecznem podziękowaniu ze strony 
p. Augustynowicza za owacyę i zapewnieniu, że 
i nadal mimo wieku o ile sił mu starczy żywo 
zajmie się sprawami instytucyi, którą zawsze za 
potrzeńną w kraju rolniczym uważał, zakończo
no skromną ale piękną uroczystość. Imieniem 
urzędników jeszcze złożył jubilatowi prokurent 
banku p. Mielański gorące podziękowanie za ty- 
loletnią troskliwą opiekę i życzliwą sympatyę, 
jaką bezustannie otaczał tak instytucyę jak i 
urzędników.

Samobójstwa w armii. Pod Pnem yślem  na 
błoniach między Bakuńczycami a Krówmkami 
znaleziono obwieszonego na wierzbie żołnierza 
z uułku dragonów, stacyonowanego w Przemy
ślu. Samobójca nazywał się Linhard i pocho 
dził z Czech.

Nowe urzędy pocztowe otwarte będą z dniem 
1 listopada w Kaimowie powiat Sambor, w Ko
niuszkach sieniawskich pow. Rudki, w Stawcza- 
nacń pow. Gródek.

0 aresztowaniu dra Rakowskiego we Wro 
cławiu otrzymuje Czas następujące szczegóły: 
Pol cya pruska widocznie oddawna śledziła już 
za dr Rakowskim i zbierała wszystkie intorma 
cye, dotyczące jego osoby. Przed kilku dniami 
do redakcyi Głosu Narodu w Krakowie, gdzie 
dr. Rakowski pracował jako współredaktor, na
deszła depeszaodp. Biedermana, jego przyjaciela 
wzywająca go do przyjazdu do Wrocławia w 
sprawach prywatnych. Dr. Rakowski, żyjący w 
przyjaźni z p. Biedermanem, przypuszczał, że 
m& on jakiś naglący intares osobisty i wyjechał 
do Wrocławia. Tymczasem dzie. niki donoszą, 
że depnsza była sfałszowana przez policyę pru
ską, k tóra sądziła, że tak zwabi w zasadzkę 
dra Rakowskiego, podejriywanego o „wszec .pol
skie agitaeye i że wykryje, jakie stosunki łączą 
go z wybitnymi w W. Ks. Poznańskiem ludźmi 
i że znajdzie przy nim jakie kompromitujące d o 
kumenty i papiery. Zasadzka się nie udała, a 
dr. Rakowski może odpowiadać tylko za niedo
zwolony pobyt w Poznanskiem, skąd go rząd 
pri ski wydalił. Mylne też aą doniesienia dzienni
ków, ie  dr. Rakowski jeszcze obecnie był r da- 
ktorem Pracy, bęeącej solą w oku władz pru
skich. Dr. Rakowski od czasu wydalenia nie był 
redaktorem Pracy i jako poddany rosyjski stale 
mieszkał w Krakowie, pisując korespondeneye 
do niektórych dzienników poznańskie!;.

Ogromny aerolit. o 20 wiorst od Kijowa, 
we wsi Wysienki, w samo południe ujrzano o- 
gromny aerolit, spadający nad wioską. Wkrótce 
potem zapaliły się sterty ze zbożem. Widziano, 
jak  aerolit spadł właśnie w środek sterty. Huk 
słyszano w odległości 18 wiorst od miejsca ka
tastrofy Od oguia w pół godziny spaliło się 14 
zagród włościańskich, a w jednej z nich 3-letni 
chłopiec.

Król na samochodzie. K ról Wiktor Em a
nuel odbył tymi dniami wraz z  małżonką dłuższą 
podróż z miejscowości Stupinigi do Turynu na 
parowym sam ochodzie; reszta osób z orszaku 
królewskiego jechała powozami.

Z robotnika milionerem stał się w ciągu je
dnego roku w zachodnim Meksyku Pedr" Alva- 
rado, dzięki odkryciu kopalni rudy żelaznej w 
Palmillo w S tanie Chihacahua. Obecnie ma 
200.000 dolarów miesięcznego dochodu i sam nie 
wie, co robić z pieniędzmi. Nie składa ich w ban
ku, lecz trzyma ich w domu pod opieką żandar
mów. Na ulicy eskortuje go dwu polieyantów, bo 
Alvarado nosi przy sobie 200.000 doi. U wędro
wnego jubilera kupił rozmaite tandety za 80.000 
doi., buduje sobie pałac, który ma kosztować mi
lion dolarów i będzie jednym z piękniejszych w 
Ameryce, kupił do ozdoby tej rezydencyi aż trzy 
fortepiany. Nie zapomina jednak o swem społe
czeństwie, własnym koszte-n funduje szpital i ko
ściół. Robotnicy ubóstwiają go, tyle im dobrego 
świadczy. Niebawem kopalnia Palmillo będzie

dawała 2.000 ton dziennie i miesięczny dochód 
Alvarada dosięga pół miliona dolarów.

Morderstwo chojnickie, o którem przez d.ugi 
czas panowało milczenie, znowu stało się gło- 
śnem. Adwokat Hahn z Charlottenburga, imie
niem ojca zamordowanego gimnazyasty W intera 
wniótł do prokurateryi chojnickiej skargę prze
ciwko rzeźnikowi żydowskiemu Adolfowi Levy’emu 
i jego synowi Morycowi o morderstwo, względnie 
pomoc przy niem. Pierwszy prokurator chojnicki, 
Schweiger, zaniechał, jak wiadomo, postępowania 
przeciwko obu obwinionym, na mocy opinii ko- 
lbgium medycynalnego w Gdańsku, według której 
W intera nie zabito rytualnem cięciem żydow
skiego rzezaka (Sch&chterschnitt). Zupełny brak 
krwi w ciele zabitego tłómaczy kolegium tem, że 
wskutek odpiłowania wszystkich członków i o- 
tw arcia ?ył, krew miała wolny odpływ, a nastę
pnie ciało, leżące w wodzie, utraciło krew. Z Lip
ska nadchodzi wiadomość, że rząd Rzeszy od
rzucił wniosek o rewizyę wyrobu, na mocy któ
rego urzędnik prywatny, Gustaw Schiller, skazany 
został na 2 i pół roku domu karnego za namowę 
do krzywoprzysieęstwa, w procesie przeciwko 
Morycowi Levy’emu.

*
W Tran»vaalu

Kitchener wciąż odezw 
Furę pcha po furze,
A Botha odpowiedź 
Pisze mu na skórze.

Z e  s t o w a r z y s z e ń .
Tow. młodzieży polaklej im. Kilińskiego we 

Lwowie postanowiło jak co roku tak i teraz 
oświecić w dniu zadusznym na cmentarzu Ły
czakowskim krzyże i groby bohaterów, którzy 
walczyli i polegli za sprawę narodową Nie m a
jąc jednak funduszów na ten cel, zwraca się do 
ogółu z prośbą o składki na ten cel. Wszelkie 
datki nadsyłać można do lokalu Tow. im. Jana 
Kilińskiego ul. Akademicka 24 w parterze.

Kalendarz.

W sobotę 19 października Piotra z Alkan 
tary — Ftouay Ap.

Colosseum Thorna Od 16 do 31 październi
ka senzacyjny program nowości : Stack z Milton 
najsławniejsi gimnastycy na potrójnym drążku. 
The 4 Berrlings, zadziwiający akt napowietrzny. 
Karley-Trio, komicy grotesąue i muzykalni. Ru- 
bens, malarz transparentowy. Franęois Rivo)i, 
mimik pod asystencyą Emmy Rivoli. Les trois 
Berg, turecki fantastyczny akt. Aleksander Tre- 
bitsch, humorysta. Lina Morganti, mistrzyni w 
gwizdaniu Jelli Trio, tercet wokalny i tancerki.

Codziennie o godz. 8 wieczorem wielkie 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa przed
stawienia o godz. 4 po południu i o 8 wieczorem. 
Co piątku High-Life.

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Plohna, ul. Karola Lu wika 9.

Sztuki piękne.
* Skrzypek Wllly Burmester wystąpi 9 li

stopada z koucuteui we Lwowie.
* Teatr krakowski. Otrzymujer ustępu

jące pismo: Pojawiły się w niektóry, fi dzienni
kach wzmianki i a. tykuiy, głoszące, jakobym nie
przychylnie występował przeciwko teatrowi ludo
wemu w Krakowie. Zastrzegam się stanowczo 
przeciw przypisywaniu mi podobnych inteocyi; 
przypominam, że w ubiegłym sezonie poparłem 
sprawę teatru dla ludu i urządziłem kilka ludo
wych przedstawień w dni świąteczne po cenach 
bardzo niskich. Uznaję całą ważność sceny po
pularnej jako dzielnego środka podniesienia kul
tury ludu naszego; jako dyrektor teatru miej
skiego dbać jednak musr.ę także, aby sprawa te
atru 1 dowego rozwiązana była w Krakowie bez 
uszczerbku dla instytucyi, której losy mi powie
rzono Powinni zrozumieć ten natur-Iny, a pro 
sty obowiązek ci rszyscy, którzy staw iają spra
wę tealru ludowego najmewłaściwiej na gruncie 
antagonizmu wobec teatru miejskiego Z powodu 
ciągle rosnących wymagań publiczucści i arty
stów, teatr krakowski rozwija się w bardzo cięż
kich warunkach i walczy nieustannie z deficytem. 
Przyznaję jednak zarazem, że teatr dla ludu jest 
pożyteczny i pożądany — sprawa ta zatem tra
ktowaną być powinna rozważnie i spokojnie, w 
ten sposób aby pogodzić byt i pożyteczny rozwój 
obu instytucyj. Nie wdając się obecnie w szcze
góły, jak ten cel możnaby praktycznie osiągnąć, 
poprzestaję na stwierdzeniu tego mojego szczere 
go i lojalnego stanowiska i sądzę, że zwalnia 
mnie to od dalszych odpowiedzi na zarzuty, mie 
niące mnie wrogiem teatru ludowego. K otar
b iński.'

Repertoar lwowskiego teatru miejskiego:

W sobotę „Bogaty wujaszek11 Karlweisa. 
Gościnny występ Kamińskiego.

W niedzielę popołudniu „Wesoła dwójka* 
Ziehrera. — W niedzielę wieczór „Popiel i Piast" 
M. Romanowskiego.

(Telefonem i poczt*).

— Na czwartkowem posi dzeuiu Rady ra. 
Krakowa odczytano rezygnacyę marszałka hr 
Andrzeja Potockiego z obowiązków radnego miej
skiego i członka wielkiego wydziału kasy Oszczęd
ności miasta Krakowa. Prezydent podniósł 
pracę hr. Andrzeja Potockiego w Radzie miasta. 
W dalszym ciągu Rada uchwaliła wybrać oso
bną komisyę dla sprawy reformy taryfy akcyzo
wej. Po dłuższej dyskusyi Rada uchwaliła przy
jąć warunek poddania się egzekucyi politycznej 
w sprawie zaciągnięcia pożyczki z funduszu pro- 
pinacyjnego na inwestycye miejskie.

— Sąd krakowski skazał w piątek na 4 
miesiące ciężkiego więzienia Włocha, Dominika 
De Valerio, klóry przybył tu dnia 1 października 
z Wiednia za zbiegłą kochanką swą Franciszką 
Mydecką i przez pogróżki z nożem w ręku, chciał 
skłonić ją  do powrotu. Po zasądzeniu prosił o 
pozwolenie na rozmowę z dziewczyną i o dopu
szczenie jej w tem celu do więzienia.

j z  p o z j s r ^ i s r
(Telegrafem i poor.t*.)

— Z  Pomorza wydalono wielu poddanych 
austryackich i  rosyjskich, a między innym i wła- 
icidel kawiarni w poznańskim teatrze polskim, 
nazwiskiem Majka

t
Mchał Bałucki.

(Tal. „Gaz. Nar.")

B h a h ó w  18 października.

Dziś w nocy odebrał sobie życie wystrza
łem z rewolweru Michał Bałucki, znany kome- 
dyopisarz.

Szczegóły tego samobójstwa są następujące: 
Urzędnik sądowy, p. Bronisław Stankiewicz, w ra
cając w nocy z Woli Justowskiej, usłyszał nagle 
w bliskości parku Jordana trzy strzały jeden po 
drugim. Udał się natychm iast w kierunku, skąd 
odgłos strzałów usłyszał i zobaczył na ziemi męż
czyznę, broczącego w krwi, którego z powodu 
ciemności nie mógł rozpoznać. O wypadku za
wiadomił natychmiast dyrekcyę policyi, skąd wy
delegowaną została zaraz komisya policy jno le
karska. Komisya, przybywszy na wskazane jej 
przez p. Stankiewicza miejsce, ruzpoznała w 
mężczyźnie Bałuckiego i stwierdziła, że kuła, 
wszedłszy przez prawą skroń do czaszki, utkwiła 
w mó^gu. Obok zwłok leżał azesciostrzałowy re
wolwer, z którego trzy naboje były już wy
strzelone.

Przypuszczają, że Bałuoki dał dwa strzały 
na próbę, trzecim zaś pozbawił się życia. Ewłoki 
odstawiono do zakładu medycyny sądowej i za
wiadomiono o wypadku żonę Bałnckiego.

Bałucki wyszedł z domu swego wczorąj o 
koło godz. 7 wieczorem, pożegnawszy się przed 
tem nadzwyczaj czule z żoną. córką i przyszłym 
swym zięciem p. Pisarskim. Gdy do godziny 10 
nie powrócił do domu, rodzina rozpoczęła poszu
kiwania. Tymczasem w nocy zawiadomiono o 
katastrofie.

Przyczyną samobójstwa był prawdopodo
bnie silny rozstrój nerwowy. Bałucki pozostawił 
list do żony, który wyświetli przyczynę tego roz
paczliwego kroku.

K r a k ó w  18 października.
U śp. Michała Bałuckiego pewien rozstrój 

nerwowy. Ubolewa! on, że z powodu podeszłego 
wieku (liczył 65 latj czuje brak twórczości lite
rackiej i że niepotrzebnie żyje na  świecie. Z my
ślą samobójstwa nosił się widocznie od dłuższego 
czasu.

W biurku jego znaleziono morfinę. Pozo
stawił kartkę do żony, w której przeprasza ją  
gorąco, że popełnia samobójstwo, ale inaczej 
zrobić nie może.

Pierwszy z najbliższych Bałuckiemu osób 
dowiedział się narzeczony córki jego, Pisarski, 
medyk. Zaniepokojony, że mimo spóźnionej pory 
Bałucki nie w raca do domu, rozpoczął go szukać 
i przybył także do dyrekcyi policyi. Tu powie
dziano mu, że jakiś mężczyzna odebrał sobie ży
cie na Błoniach. Natychmiast udał się lam Pi
sarski z urzędnikiem policyjnym i pojechało po
gotowie ratunkowe. Przy świetle latarni powozo
wych pi znano Bałuckiego. Samobójstwo spełnio
ne zostało na drodze wiodącej przez Błonia do 
Woli justowskiej, gdzie śp. Bałucki chętnie uda
wał się na przechadzkę. N a zwłokach, na pra
wej skroni znajduje się niewiilki otwór od kuli, 
a naokoło na szerokość centa jest skóra opaloną. 
Rysy zmarłego wcale się nie zmieniły. Zwłoki 
odwieziono do zakładu medycyny sądowej, a po
tem do domu. W  chwili, gdy przybył lekarz po
licyjny, na zwłokach ukazały się już plamy po
śmiertne, z czego wnioskują, że samobójstwo 
spełnione było przed dwoma godzinami, więc 
około 9 wieczór. Zwłoki rozpoznano o godz. 11 
w nocy.

Pogrzeb odbędzie się jutro.

Michał Bałucki urodził się w Krakowie w r. 
1837 i tamże w r. 1861 ukończył studya uni
wersyteckie. Kraków był też miejscem stałego 
pobytu zmarłego pisarza. Działalność publicysty
czną rozpoczął po ukończeniu atudyów, pisując 
do czasopisma Niewiasta. Wkrótce potem reda
gował wspólnie z Alfredem Szczepańskim czaso
pismo dla kobiet p. t. K alina. Z czasów tej 
pracy redakcyjnej pozostało wyczerpujące stn- 
dyum literaokie „K obiety dramatów Słowa
ckiego".

Wcześniej jeszcze począł próbować sił na 
polu powieści i poezyi. W Gwiazdce Cieszyńskiej 
pojawiła się jego powieść ludowa, pt. „Kostyna", 
a w osobnych wydaniach wyszły utwory jioety- 
czne: „Ziemowit* (1861), „Cicha miłość" i „Bez 
chaty" (1863), tudzież cały szereg większych 
powieści prozą, wydanych pod pseudonimem El- 
pidona.

Stopniowo talent Bałuckiego zwraca się co
raz chętniej na pole komedyopisarstwa. Pierwsza 
jego komedya „Radcy pana radcy", napisana w 
30 roku życia, zwróciła uwagę ogółu na autora. 
Zachęcony powodzeniem, Bałucki oddał tię  już 
przedewsrystkiem pisaniu dla sceny i pozostawił 
długi szereg komedyj i krotochwil. Nie było se
zonu teatralnego, iżby nadzwyczaj płodny pisarz 
nie obdarzył nas nowym utworem swego talen
tu. Ostatnią pracą Bałuckiego była krotochwila: 
„Blagierzy*.

Telegramy i telelonematy.
Rada państwa.

W ie d e ń  18 października.
W uzupełnieniu wczorajszych telegramów 

s posiedzenia izby posłów, podajemy najpierw

U 1 polecają
najtaniej

SSPif .Wy1; 1 W E  L W O W IE  

Pasaż Hausmanua.
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kilka jeszcze szt zegółów z przemówienia ministra 

skarmi.
Minister Boehm Bawerk zaznaczył w swo- 

iem ezposi, z t onecny nudżet zamyka się małą 
nadwyżką, a to pomimo niekorzystnych stosun
ków ekonomicznych, które także na finanse p ań 
stw a niepomyślnie wpływają. Mimo niezaprzeczo 
nej depresyi ekonomicznej, która wprawdzie px*ze- 
ważnie przychodzi do nas z zagranicy, iy jfe  e- 
konomiczne Austryi obraca się w granicach nor
malnych i opiera się na zasadach solidnych. Bar
dzo ważny i jasny moment w życiu ekonomi- 
cznem Austryi tworzy zainaugurowana przy 
współudziale rządu i parlamentu polityka inwe
stycyjna.

Następnie omawiał ministei' szczegółowo po
szczególne pozycye budżetu, zaznaczył duże pod- 
Wyższen.e lunduszu melioracyjnego, zwrócił uwa
gę na większe wydatki na cele oświaty, szczegól
nie na szkoły techniczne.

Minister zaznaczył, że pewne pocieszające 
objawy, zwiastująee lipszą przyszłość nastały 
w ostatnim czasie. Podniósł, że ludność Austryi 
może zawsze liczyć na najgorętsze poparcie rzą
du, do którego może się z całtm  zaufaniem 
zwracać we wszystkich ekonomicznych i handlo- 
wo-politycznych kwestyach. Co się tyc/.y intere
sów handlowo politycznych rząd obstaje przy za
sadzie: „ieben und lebcn lassen.“ Mówca spo
dziewa się, że po zwalczeniu istniejących one 
cnic wielu jaskrawych różnic, uda się osiągnąć 
porozumienie. W końcu zaznaczył, że podwyższe
nie płac dyurnistów zaieżnem jest od zaprowa
dzenie podatku na bilety kolejowe.

Enuncyacya dr. Koerbera.
Po ministrze Boehm-Bawerku zabrał głos 

prezes gabinetu dr. K o  e r  b e r .  Na wstępie o- 
świaaczył, że pragnie w związku z przedłożąniem 
budżetowem dać obraz sytuacyi politycznej. Rząd 
trzyma się ściśle zasady, że dopóki kwestye na
rodowościowe me zostały rozwiązane, rząd nie 
może przyłączyć się do żadnego stronnictwa, aby 
nie ściągnąi na s.ę podejrzenia jednostronności. 
W Austryi musi być zasadą, że mogą w niej 
być stronnictwa narodowościowe, jednakże nie 
może być rządu narodowościowego.

Nasze państwo pozostało znacznie w tyle. 
Bez niebezpieczeństwa dla przyszłości, nic mo
żna dalej pozostawać na tern samem miejscu. Ca
łą siłą musi Austrya wstąpić w szereg państw 
w ydatnie się rozwijających i rozwiniętymi W 
tern wielki< m dziele każdy szczep i naród ma 
równe mteresa.

Rząd uważa za swój obowiązek przygoto
wać pokój wewnętrzuy Parlam ent musi jednakże 
w tym czasie, w którym stosunki ekonomiczne 
l  Węgrami i handlowo-polityczne z obcemi pań- 
fclwami m ają być uregulowane — usunąć spory 
narodowościowe. Wobec reszty św.ata i w każ
dej ważnej chwili tak różnorodne szczepy naro 
dowe muszą złączyć się w jeden naród i pełne 
gorącego patryotyzmu występować na zewnątrz 
jako całość, tak jak  inne narody.

Dalej omawiał dr. Koerber stosunek ekono
miczny Austryi do Węgier i do obcych państw, 
przyczem — powiedział — wchodzą w grę inte
res* całej monarchii, Obie kwestye m ają dla rol
nictwa i przemyciu równie ważne znaczenie. Pre
zydent ministrów wskazuje na mowy wybitnych 
węgierskich polityków, którzy wobec przeróżnych 
panującyeh w świecie prądów, oświadczają się 
u  wspólności# cłową z Austryą i podnoszą, że 
nawet polityczny sojusz dwóch wielkich państw 
może być zagrożony wojną ekonomiczną. Z tego 
wszystkiego wynika, że wojna ekonomiczna mię
dzy obu tak ściśle połączonemi państwami jak 
A uurya i Węgry jest wprost niepojętą.

Stanowiskiem rządu jest bezwarunkowa lo
jalność metylko w chwili zawarcia traktatu, ale 
i podczas nowego jego trwania, chudzi bogiem 
nie tylko o dosłowne brzmienie traktatu, ale i o 
to, by żadna strona nie dopuszczała Aę gwałtów. 
Państwo przyjmuje, że to stanowisko podzielają 
także i Węgry. Bząd w tych pertraktacjach han- 
dlowo-politycznycc, które w najbliższym czasie 
zię rozpoczną, stanie na stanowisku interesów 
całej monarchii.

Prezydent ministrów zapewnił, że rząd bę
dzie w każdym razie interesów Austryi strzedz 
z całą energią i jest zdecydowany wszystko u- 
czyniu, co potrzebne do wyjaśnienia sytuacyi. 
Leży w interesie ludności i krajów, aby każda 
z połów monarchii doszła do przekonania, że 
najbliższym largiem zbytu jest dla mej druga po
łowa państwa. Produkty nasze tylko wiedy znaj
dą powodzenie za granicą, jeżei. zaniechamy m a
łodusznej rywalizacyi. Dr K oerber oświadczył 
się dalej za polityką traktatów  handlowych, j e 
żeli tylko w tych traktatach austryackie inte- 
resa będą uwzględnione, lidyby imato być ina
czej, musimy cotaąc się do naszego domu . tu 
odpowiednio się pilnować, co się nam może le 
piej uda niż innemu państwu.

Od dojścia do skutku io v y ch  traktatów 
szczególnie z Niemcami, naiezy się spodziewać 
wybawienia z tego stanu, który pociaga za sobą 
smutne skutki.

Mswca zaznaczył dalej konieczność lojalne 
go poprawienia i dotrzymania kouwencyi wete
rynaryjnej, ponieważ od tego zależy los budowl i  
bydła, kiora w Austryi ma bardziej horzystne 
warunki rozwoju, niż gdzieindziej. Co się tyczy 
przemysłu, jest on krępowany ciężarami podatko
wymi, które jednak z powodu zwiększonych 
wy mag&ń od państwa nie mogą byc zmniejszone. 
Mówca stwierdza pomyślne załatwienie przedło
żenia inwestycyjnego, do którego wykonania rząd 
obecnie przystąpi, przy jak  najspieszniejszem za

mówieniu robót. W traktatach handlowych n a
leży upatrywać ochronę dla przemysłu, jeżeli 
nam ofiarują pokój, to chętnie przyjmiemy, jeśli 
jednak żądać bęaą tylko ohar, n.e chcąc przy
znać żadnych korzyści, wtedy nie będziemy grać 
roli potulnego jagnięcia.

Rząd liczy na poparcie Izby w swych usi
łowaniach okuło podniesienia dobrobytu ludności. 
Następnie zajmował się prezydent ministrów żą
daniami, które Izba ma załatwi-, zapowiedział 
przedłożenie nowej ustawy prasowej, ustawy 
przeciw pijaństwu, ustawy w sprawie ubezpiecze
nia robotników na starość i na wypadek nie
zdolności do pracy, którą atoli trza załatwić z 
wielką rozwagą.

Zaznaczył, że bardzo pilną jest rzeczą za
łatwienie budżetu na rok 1902, gayz parlament 
może obradować tylko do świąt Bożego N aro
dzenia. Zaraz po Nowym Roku zbiorą się sejmy, 
poczeiń na wiosnę znowu rada państwa na dłuż
szą sesyę. Dr. Koerber zakończył apelem do 
Iz b y : „Niechaj spaanie zasłona na przeszłość, 
która tyle szaód wyrządziła. Przystąpmy do ry 
chłego załatwienia budżetu, nie myślmy więcej o 
paragrafie 14. Będzie to daluzą rękojmią zaw ar
tego w ostatniej seayi zawieszenia broni. Uży
wajcie z swych praw przedewszystkiem praw 
budżetowych. Miejcie ręce wolne do wielkiej pracy, 
do której obecnie wszędzie się zabierają.

O klaski; prez. Koerber odbiera liczne g ra
tulacje.

Wniosek nagły o ca r> ić cłową.
Następnie przemawiał p. Forzt, uzasadnia

jąc swój nagły wniosek, wzywający rząd do wy
pracowania nowego projektu taryfy cłowej i do 
wyjaśnienia swego stanowiska wobec ogłoszone
go projektu taryfy cłowej w Niemczech.

Po przemówieniu Forzta dysku* yę przerwa
no i posiedzenie zamknięto.

Następne odbędzie się w piątek. Jako pierw- 
czy punkt porządku dziennego wybór pierwszego 
wiceprezydenta izby.

W n i o a k i  i  i u  i  e r  p e l a c y  e .
Wśród odczytanych wczoraj wniosków znaj

duje się wniosek Hurnera i tow. w sprawie im- 
migracyi do Austryi kongregacyj francuskich i 
wniosek Romańczuka w sprawie rzekomych nad
użyć władz przy ostatnich wyborat h w tiaucyi i 
wysłania w tej sprawie uo Galicyi komisji z Wie
dnia dla zbadania tych nadużyć.

Z licznych interpeiacyj, odczytanych na 
wczorajszi m posiedzeniu izby posłów, zanotować 
należy: interpelację pp. Olszewskiego i Krempy 
przeciw postępowaniu prokuratoryi sanockiej; in- 
terpelacyę p. Olszewskiego o regulację rzeki 
w gminie Zarszyn; p. Kubika w sprawie zagaje
nia rady powiatowej w Białe przez prezesa Ła
zarskiego w języku niemieckim; interpelacyę p. 
Krempy, żądającą odpoczynku niedzielnego dla 
listonoszów; interpelacyę p. Daszyńskiego w spra
wie mieszania się policyi krakowskiej do polity
ki i wreszcie interpelacyę p. G ross* : dla czego 
prezydeut ministrów dr. K órber zniósł rozporzą
dzenie prezydenta izby poselskiej hr. Vettera, któ
ry me kazał wypłacić dyet poselskich p. Zazvor- 
ce, gdy ten kwit wystawił w języku czeskim.

t t i o s y  p r a s y .

Wiedeń 18 października.
Wszystkie wiedtńskie dzienniki w jednym 

tonie, nacechowanym sympaiyą, omawiają wczo
rajsze mowy, wygłoszone w izbie przez ministra 
skarbu, a szczególnie prezesa ministerstwa dr. 
K órbera. Pisma stwierdzają zgodnie stanowczość 
i siłę, która p rzeb ra ła  się w mowie K órbera i 
spodziewają się, że wywrze to wszędzie wielkie 
wrażenie.

N  fr. Presse pisze, że Kórber mówił wczo
raj, jak  dawno już żaden prezydent ministrów 
nie przemawiał. Jeżeli rząd dotrzyma obietnic, 
to partaniem stanie z pewnością po jego stronie.

N . W. Tagblatt stwierdza, że mowa pre
zesa gabinetu, która była koniecznem uzupełnie
niem ezyose fiaansowego Bóhm Bawerka, wy
warła wielkie wrażenie.

F rcm d< nblalt powiada, że mowa Kórbera 
nadała całej nowej sesyi sygnaturę. Jeżeli ta 
świadomość celu i pewność siebie, jakie tryska
ły z mowy Kórbera, znajdą echo w parlamencie, 
to rozpoczęta wczoraj sesya będzie mogła zdzia
łać ogromnie wiele

W edług D  utsch. Volksblattu zasługuje na 
wielkie uznanie ustęp mowy, dotyczący sprawy 
ugody z Węgrami.

P o s i e d z e n i e  p i ą t k o w e .

Wiedeń 18 października.
Po załatwieniu formalności odczytywano 

interpelacje i wnioski.
Minister Harlel odpowiadał mięazy innemi 

na interpelacyę posła dr. Stojałowskiego i tow. 
w sprawie budowy nowej szkoły realnej w Tar- 
nuwie i oświaaczył, >e na aoszla nudowy jest 
do dyspozycji lbi) tysi cy koron i że wykończe
nia budo vy można się spodziewać w r. 1902.

Następnie odpowiedział mini«ter Hartel na 
interpelacje, poczem orzv stąpiła Izba do wyboru

pierwszego wiceprezydenta.

Przy głosowaniu oddano 276 głosów, w tern 
było 125 kartek białych. K a i  s e r  otrzymał 120 
głosów i w y b r a n y  z o s t a ł  p i e r w s z y m  
w i c e p r  z y d e n t e m  I z b y  Dalej otrzym ali: 
poseł Hoffman-Wellenhof 16 głosów, Pernerstor- 
fer 11, Schoeuerer 2, Żaczek 1 głos.

Wiceprezydent Kaiser objął natychmiast 
swoj urząd i wygłosił przemówienie, dziękując 
za wybór i zapewniając, że będzie postępował

bezstronnie. Podczas przemówienia K aiser a P o 
l a c y ,  Cześ* i  S ł  oiceńcy opuścili salę poczem 
gdy przestał mówić, powrócili

Następnie przeszła Izba do dalczcgo ciągu 
dyskusji nad

wnioskiem nagłym Formta.
Przemawiali pp. Lecher i Kaftan, poczem 

gyskusyę zamknięto i wybrano mówcą jeneral- 
nym p. Kozłowskiego.

P. K o z ł o w s k i  przypomniał wniesioną 
sw3gc czasu przez Koto polskie interpelacyę w 
sprawie traktatu handlowo politycznego z Niem
cami. Mówca uważa za wskazane, aby rząd po
dał do wiadomości parlamentu przynajmniej za
rysy swej przyszłej polityki cłowo handlowej, co 
przyczyni się do uspokojenia ludności i parla
mentu. Następnie nm awiił szcztgółowo ogłoszony 
niedawno projekt niemieckiej taryfy cłowej, wska
zał na nielojalność w dotrzymywaniu traktatu 
handlowego ze strony Niomiec, pomimo istnieją
cego sojuszu politycznego. Mówca żąda uzyska
nia od Niemiec gwarancyi na  dotrzymanie w 
przyszłości traktatu handlowego. W  końcu wnosi 
przekazanie nagłego wniosku f  orzta komisyi u- 
godowej.

Wmosek K o z ł o w s k i e g o  u c h w a 
l o n o .  ,-r,, c: ■■■

Izba pi zeszła do Wniosku nagłego Ka
ftana o

pnyipleuieiłie robót Inwestycyjnych.

Posei Kauan uzasadniał obszernie swój 
wniosek.

Posiedzenie trwa dalej.

K o l o  ł ^ o i b k l e .

Wiedeń 18 października.
Koło polskie odbyło po posiedzeniu izby na

radę, którą otworzył p. jaw orski uczczeniem pa
mięci posłów dr. Weigla i dr. Kaizla. Następnie 
oświadczył p. Jaworski, że dyskusya budżetowa 
da okazyę do zrealizowania życzeń kraju, obra
dy zaś nad sytuacyą polityczną zachować nale
ży na piźniej.

P. Romanonicz przedkłada szereg wnio
sków, zawierających życzenia kraju  w rozmai
tych dziedzinach.

Wnioski dodatkowo stawiają posłowie Me- 
r nowicz, Eugeniusz Abrahamowicz i Komorow
ski Na wniosek dr. Danielaka uchwalono odbyć 
dla tych wniosków osobne posiedzenie w sobotę.

Na wniosek p. Kozłowskiego postanowiono 
wnieść interpelacyę w sprawie nadużyć żandar
mów węg.erskich nad Morskiem Okiem.

Po naradzie poufrej uchwalono jednogło
śnie oświadczyć się przeciw kandydaturze p. K ai- 
sera na pierwszego wiceprezydenta izby.

Na wniosek p. Wodzickiego uchwalono za 
jąć stanowisko przeciwne wnioskowi o niedopu
szczenie zagranicznych kongregacyj i je ko mówcę 
w tej sprawie wyzneczono hr Dzieduszyckiego.

Dr. Koliszerowi poruczono żądać w izbie 
uwzględnienia przemysłu galicyjskiego przy roz
dawaniu robót inwestycyjnych.

Wiedeń 18 października.
Postulaty kraju od spełniania których prrez 

rząd ma zależeć czynne współdziałania K oła 
polskiego w usuwaniu obecnych trudności par
lamentarnych — sformułował na wczorajszem 
posiedzenia Koła p. Romanowicz w 10 punktach. 
Dla wniosku tego naznaczono osoLne posiedzenie 
Koła na sobotę a zarazem uchwalono, aby treść 
postulat tych uznano na razie jako tajemnicę.

P, Włodz. Kozłowski oprócz wniosku inter
pelowania rządu w sprawie wtargnięcia żandar
mów węgierskich na sporze tery tory u m przy Mor
skiem oku, poruszył sprawę braku urzędników 
Polaków w ministerstwach, co jest wielką krzy
wdą dla kraju. Rzecz tę odstąpiono kom.syi par 
iamentarnej

P. Eug. Abrahamowicz poruszył ponownie 
sprawę naprawienia linii kolejowej Stryj-Chodo- 
rów uszkodzonej przez powódź w r. 1900. Ruch 
na tej linii od półtora roku jest przerwany.

Co do wniośku nagłego p. Forzta w spra 
wie niemieckiej taryfy cłowej, uchwaliło Koło na 
wniosek dr. Abrahamowicza, aby głosowano za 
odesłaniem tego wniosku do komisyi ugodowej 
a na jyopozycyę p. Kolischera, aby w sprawie 
tej pizemówił w pełnej izbie dr. Kozłowski.

Co do wniosku p. Romańczuka, poseł Rot
ter zaznacza, że przeciw temu, czego Romańczuk 
żąda, Koło polskie powinno tylko tyle podnieść, 
że Rada państwa nie może się wdawać w spraw 
dzanie wyborów sejmowych, bo to należy wyłą
czni i do sejmów. Kwestyę, kto będzie mówił 
imieniem Koła polskiego oddano komisyi parla
mentarnej.

W końcu poruszyli jeszcze dalsze sp raw y :
Potoczek przymusowego ubezpieczenia od 

ognia. Szajer zajęcia się owym urlopnikiem, któ
ry na zgromadzeniu komrolnem powiedział przez 
zapomnienie „jestem- , a potem się zaraz popra
wił i powiedział ,h ie r“ a  mimo tego został je
dnak aresztowany. Prezes Jaworski wraz z Gnie
woszem obiecali się tą sprawą zająć Ks. Wła- 
zowski poruszył sprawę pomocy dla pogorzelców 
Lubaczowa, p. Moysa o polepszenie losu dyur- 
nistów, odesłań., do komisy; parlamentarnej, 
p. Bomba, aby z funduszu pocztowei kasy osz 
czędności zorganizowano kredyt hipoteczny dla 
rolników. Wniosek ten odesłano do komisyi ini- 
cyatywy, poczem o godz. 8 wieczór posiedzenie 
Koła zamknięto.

Wiedeń 18 października.
Gdy wszelkie starania a i duże stosunko

wo sukcesy w sprawie polskiego gimnazyum 
cieszyńskiego nie chcą zadowolić przeciwników

K oła polskiego, którzy na gwałt, jakby to miało 
być naprawdę znawieniem Polaków na Ślązku,
domagają się bezwłocznego upaństwowienia tego 
gimnazyum, co jest niemożliwem ze wzplęau na 
tę okoI czność, że rząd nie chce u ięszauiem się 
obfenem w sprawy narodowościowe p dkopać 
istnienie parlamentu — postanowiło po zastano
wieniu się liczne grono członków Koła ;ud-kiego 
wybrać do komisyi parlamentarne) K  ła posła 
śląskiego M.ehejdę, aby jako n; jnliże; intereso
wany, mógł, zasiadając w komisyi pariasi tar- 
nej, przeki nać się, że nie obojętność Kcłi lub 
brak wpływu jego, ale obecna sytuacya polity
czna nie dozwala na urzeczywistnienie w tej 
cbwili tego postulatu krajowego. Prócz tego 
względu, wskazanym jest wybór posła Michejdy 
do komisyi parlam entarnej i z tego powodu, że 
będzie mógł poseł śląski spraw polskich na Ślązku 
bezpośrednio i skuteczniej pilnować.

K l u b y  i  k o m i s y e .
Wiedeń 18 października.

Według Slavische Correspondenz postano
wił poseł Radimsky w Klubie konserwatywnych 
wielkich właścicieli, aby w izbie posłów przedło
żyć rezolucyę wymierzoną przeciwko sposobowi 
prowadzenia wojny w Afryce południowej i potę 
piającą drakońskie nadużywanie władzy silniej
szego Klub nie zgodził się na to, ponieważ re 
zolucja taka nie należy przed forum izby 
posłów.

Wiedeń 18 październua.
Parlam entarna kom isja klubu czeskiego 

uchwaliła zgodnie z innymi słowiańskimi kluba
mi podczas wyDoru pierwszego wiceprezydenta 
oddać próżne kartki i ustanowiła komitet dla 
rokowań z czeckimi agraryuszami celem wspól
nego postępowania w radzie oaństwa

Wiedeń 18 października.
Jak dzienniki donoszą, ministerstwo handlu 

wypracowało projekt ustawy o ochronie przed 
nieuczciwą Konkurencją i stojącą w związku z 
tem nowelę do ustawy przemysłowej. Projekty te 
zostaną przedłożone interesowanym kołom no 
zaopiniowania.

Marszałek nr. Potocki przybędzie w środę 
rano do Krakowa, będzie przewodniczył na po
siedzeniu komitetu krakowskiego towarzystwa 
rolniczego. Komitet wydaje na cześć dotychcza
sowego prezesa ucztę w Grand hotelu.

W y b o r y  w  C z e c h a c h .
Praga 18 października.

Wszystkie wybory do sejmu są już prze
prowadzone. Sejm składa się z 6S tuł >doczechów, 
28 nem ieckich postępowców, 24 wszechniem- 
ców, 21 czeskich agraryuszy, 12 członków nie
mieckiego stronnictwa ludowego, 6 staroczechów, 
3 niemieckich agraryuszy, 2 czeskich radykałów,
1 niemieckiego chrześcijańsko socyalnego, 1 cze
skiego radykalnego postępowca, 49 konserwa
tywnych a 21 wiernokonsiytucyjnych wielkich 
właścicieli i 6 wiryl.stów.

W y b o r y  w ę g i e r s k i o .
Debrecmyn 18 października.

Z okazyi ogłoszenia rezultatu wyborów, 
wedle którego z urny wyszedł liberał obrzucili 
kossutowcy wojsko i policyę kanreniami, pobili 
szyby w :atuszu, — Wojsko i polieya z dobj te- 
mi pałaszami rozpędziły tłum. 3 oficerów i więk
sza liczba żołnierzy oraz 60 ao 80 ezcedentów jest 
ciężko rannych. Aresztowano kilkaset osób. Roz
ruchy trw ają wciąż jeszcze.

Z a b u r z e n i a  w  U h m  a  o  i i .
8 e v i l l a  18 paźdz iernika .  W i“ Ie lo-i 

ka łów  ro b o tn u * z \c b  p o z a m y k a n o  Władze,  
śc igaj ą  c n e r g  czole o m * r d e s t ó w  i uw ię  
ziły ju ż  g ł ó w n y c h  a g i t a to ró w  P r z e w a ż n a  
cz ęść  r o b o t n i k ó w  w r ó c i ł a  do p r a c y .

A n g l i a  i  T r a n s v a a l .  
L o n d y n  18 p aźdzm rn  ka. „Times* 

donos i  z N ew  Ca^t le,  że Botha  p o d z i c o ł  
s w e  s ły  n a  d r o b n e  oddzia ły  i kaz a ł  im 
uch dz ić  j a k  gdz e k tóry  nn-że.  Sam Botha  
zn a jd u je  się koło  Pmters t ief .  ■ gdzie  także  
s to ją  n ieda leko  Angl icy .

k k ó ż n e .
B e r l i n  1» p aźd ziern  ka. R a d a  m ie j

s k a  po d łu ższe j d y s k u s j i  w  sp ra w ie  tak 
zw.  „M a rc h e n b ru n n e n "  p rz y ję ła  6 7  g ło s a 
m i p rz e c iw k o  46  w n io sek  K aem p fa , aby 
t r z jm a ć  się s ta iio w ,sk »  p ra w  ,ego,  j e d n a k  
w n io se k  c e sa rz a  p oddać zbadan iu .

P a r y ż  18 paź d z ie rn ik a .  Greck i  król  
o d w i e d / i ł  w c z o r a j  p r e / y d e n t a  L oube ta ,  
k tó ry  n a s t ę p n ie  złożył w izy ię  k ró lowi  g r e 
ckiem u.

B e r l i n  18 październ ika .  Sąd s k a 
za ł  r e d a k t o r a  a n a r e h ' s t y e z n e g o  ty g o d n ik a  
„ N eu es  L e b e n " ,  P a n o t r a ,  z a  o g łoszen ie  
p o d b u r z a j ą c e g o  a r t y k u ł u  z okazy i  zgonu 
M ac  Kin loya,  n a  4  mies i ące  wiezienia.

P « t v n b u r g  d. 18  p aźd z ie rn ik a . 
O tw a rc i e  11 z jazdu l e k a r z y  i p r z y r o d n i 
kó w po lskich  n a z n a c z o n o  na  d. 2  s t y 
cz nia  1902.

Dział ekonomiczny.
Budowa dróg wodnych. Wiener ZiUung  o- 

głasza rozporządzenie ministerstwa handlu, do ty
czące utworzenia dyrekcyi i zamianowania przr- 
bocznej rady dla budowy dróg wodnych (W as>er- 
strassenbeirath). Dyrekeya ob jmuje oddział ad 
ministracyjny i techniczny. W celu przeprowadze
nia pos/.czególnych hudow będą w miarę potrze
by tworzone kierownictwa nudowy podlegające 
dyrekcyi. Do wydawania opinii i stawiania sa
moistnych wniosków powołana zostaje przybo
czna rada dla budowy dróg wodnych, w której

skiad wchodzi po 4 członków wysyłanych przez 
jwydziały krajowe Czech, Galicyi, Morawy i Au- 
Jetryi dolnej i po 2 członków wysyłanych przez 
jwydziały krajowe Austryi górnej i Slązka, oraz 
taka sama ilość zastępców, dalej 20 członków 
mianowanych przez ministra handlu i tyluź 
stępców.

Członkami rady są także inspektora v, 
przemysłowi. R aaa przyDOczna zb.erać się będzie 
w miarę potrzeby na zaproszenie ministra han
dlu a posiedzenia jej nie są publiczne.

—  Rada przemysłowa. Z W iednia tele
grafują pod d. 18 hm.: Trzeci oddział rady prze
mysłowej na wczorujszem posiedzeniu uchwalił 
upominać się u rz: iu, aby przy budowlach rzą
dowych w P obr't , K rainie i I/- nacyi używa
no materyałów krajowych, dalej uchwalił pewne 
zmiany w regestrach handlowych i stowarzysze
niowych, a następnie zajmował się także sprawą 
krakowskiego towarzystwa przemysłowego, które 
swojej fabryki ślu arskiej w Mcgile pod Krako
wem urządzonej kompletnie i zatrudniać m ają
cej 80 robotników, nie może w ruch puścić, po
nieważ nie dozwala na to starostwo, które uslę 
puje przed presyą wojskowości, żądającej obecnie 
od fabryki rewersu dcmolacyjnego, chociaż b u 
dynek fabtyczny jest tylko przerobiony z dawne
go młyna, który długie lata był w ruchu i re 
wersu demolacyjnego nie wystawiał. Sprawę tę 
powierzono dr. Gintlowi do referowania.

Wiadomości giełdowe.
Wiedfiń d. 18 października. (Telegram Gazety Na- 

rodowej). Zamknięcie giełdy o godz, 2 minut 2 ' 
po popołudniu. Akcye austr. zakł. kredyt. 619 75, 
w,,?, zakładu kredyt. 633"—, Anglobunku 261'50, 
Unionbanku 616‘—, Banku dla krajów koronnych 
296‘50, Bankyereinn 433'50, Bodenoreditu 848’— , 
Gal. Banku hipot. —•—, kolei państwow 619'50, 
kolei południowej 70-50, tramwaju A. 245 50, B. 
240'5<t, kolei Elbethal 467’— , kolei półnounej 
— '— kolei czerniowieckidj —•—. dpiny 348' —, 
n. ma Mnranya 427‘ -, praskiego towarz. iel. 
1450. fabryki broni 2 i8 -—, tureckie tytoniowe 
277 50, oLlig. węg. indemniz 92’60, renta majowa 
98‘45, anstr. renta koronowa 95'50, węg. renta 
korouowa 92‘80, 56-let. listy tow. kredyt, ziomsk. 
90’70, 4 procent, listy hankn krajów. 92' — , 4 1/*! 
procent, listy banku krajów. 99'—, 4-prooent baty 
banku hipotecznego 89'50, 4 '/,-procent. liBty banku 
hipotecznego 97‘15, 5-procent. J:sty b&nkn hipot. 
109*50, 4-procent. galic. obligac. propinac. 96*50, 
4-procent. galio. pożyczka kraj. z 1893 r. 92*65. 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 87*75, losy tureckie 
94*75, maiki 117*30, ruble 253*75.

— Frankfurt 18 paździenńKa. Giełda wieczorna 
Austryackie kredyty 196*30, K tlej państwow* 
-  *—. Alpiny —* —, Disconto —*—, Laura

— Bfirtin 18 pażdz. Zamknięcie giełdy. Bank
noty austryackie 85*25, (podług obLozenia pro
centowego), opirytus 36 20, Austryackie kredyty 
—'—, Disc. Commandii —*—.

— Porył 18 października. Giełda wieczorna. Trzy. 
procentowa rent. 100'35. Mąka 26*85.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 18 października. (Przedruk z urzędo

wej G iscly Lwowskiej)-, Pszenica gotowa 7.25 
do i 50, pszenica na termi*a 7*-- do 7*10. 
żyt gotowe 6*4tó do 6*60, żyto gotowe na termi
ny (i*25 do 6*30, owies obroczny gotowy d‘80 
do 6*80, owies na terminy 6*— do 6*25, ję
czmień pastewny 5*25 do 5*75, jęuzinień brow. 
6*25 do 7*— , groch do gotowania 7*50, do 
9*—, wyka 0* — , do 0*—, nutuenie lniane — *— 
do —*—, nasienie konopne — —, bób --*-- do 
— * — , bobik —*— do —*— , hreczka tv50 do 
7* koniczyna czerwona galicyjska 45*— do 
50*—, biała 45*— do 65*—, tymotka 20*— do 
25*—, szwedzka —*— do —, kuknrjdzn stara 
6* do 6*30, nowa — *— do — *— , oh.niel stary  
—*— do — —, nowy za 66 kilo — ‘— do —* —, 
rzdpak )3 -  do 13*25, groch pastewny —•- do 
---■ —, lnianka 10*50 do 11*—.

Spirytus loco za 60 litr. gotowy 17*25 do 
17 50, na terminy 16*- do 16*25, warranty —*— 
do — ■—.

— Wiedeń d. 18 października. Cukier (spokojnie; 
2010 do —*-■-. Nafta galicyjska 84*35 do —■ — 
Spirytus 3 1 oO do —

Wiedeń dnia 18 października,
Knrs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na jesień 8 1 6  do 8*18, 
na wiosnę 8*50 do 3 51, na maj-czcrwiec* — *— do 
—•—, żyto na jesień 7*33 do 7*34, na wiosnę 7*47 
do 7*48, na mai -ezdrwiec —*— oo —-■ —, kuknru- 
dza na wrzesień-październik 5*52 dc 5.53, na mu: - 
czerwiec 5*40 do 5*-* 1, na czerwiec-lipiec — ■— i 
—•—, na lipiec-sierpień 0*— di 0*—, owie. 
jesień 7*15 do 7*18, na wiosnę 7*49 do 7'50, i-»
maj-cz, rwie ; 0 — di 0*—, rzepak na sierpień- 
wrzesień — — do —* —, olej **zepakowy na kwieć.- 
maj 0 — do 0*—, na wrzesień-grnnzień —* —
do —* —.

Usposobienie: słabe.
Stan powi«tr: : pięknie.
Budapeszt d 18 paździe iika.

K u rs  w k. ronacb  i po 5 0  M gr
Notowano ps/ieuicę ua kwiecień 8*33 do 8*34, 

na maj O*— d i 0*— , na październik 8 'u2 do b 03,
żyto na kwieć. 7 19 do 7 20, na październik 711. 
do 7 i 2, owies na kwieć. 7'20 do 7*21, n-t p a 

ździernik 6 91 Jo 6'92, lukurndza na sierpie ! 0* -  
do 0* —, na p iżdz. 5 15 do 5 lO, na maj (1902) 
5*11 do 5 12, rzepak na sierpień —•— ao —*—.

Oferty na pszenicę mie:ne.
Chęe kupna ograniczona.
Usposobienie : słabe.
Stan pow ietrza: pochmurnie.

Nadesłane.
Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada.

S ©  II  A T O S  E
(rozpuszczalne białko mięsne)

jest podług orzeczenia najznakomitszych lekatzy 
„Ideałem preparatu spożywczego* dla churyola i 

osłabionych. Wzmacnia nerwy i wyrabia 
muskuły.

W  apte& aoh 1 droga* .y a o h .

Rękawiczki ,,Victoria“, Bluzki, Paski, Peleryny, Parasole, Kalosze, III A T1T9TTO 9  11 Cf W ¥  pL Maryacki 8 
Koszule, Krawaty, Kurtki, Czapki, Szelki, Bieliznę Jagera poleca J, A l l l l U u u  u U A ^ A a  r̂óff Hetmanskl0j)‘
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FLOKENCTI WARDEN.
Z A N G IE L S K IE G O .

C Z Ę S C  d r u g a .

(Ciąg dalszy).

— Dziewiąta już minęła.
— Pukałam przed chwilą do drzwi, ale 

nie otrzymałam odpow iedzi; a drzwi są zam
knięte.

— Bąażze tak dobrą i zapukaj powtórnie, 
powiedz, że musisz się z n m koniecznie widzieć 
- powiedz.ał Henry bardzo seiyo.

— D laczego? -  zapytałam cicho.
— Bo my musimy się z nim rozmówić — 

wt ącił szorstko obcy człowiek.
Popatrzyłam bystro na niegc.
— Pan jesteś z policyi? — zapytałam o- 

stro. — Czego pan chcesz od mr. R aynera?
— Niech pani będzie spokojną, miss. Pani 

me zrooimy nic złt go. Proszę mu tylko powie
dzieć, że chcielibyśmy z mm pomówić.

— Nie, nie uczynię tego! — zawołałam  
cicho, bo uii głosu nagle zabrakło. — ChoćLy 
nawet co złego zrobił, ja  go ścigać nie będę.

Człowiek wzruszył ramionami, wszedł do 
szkolnego pokoju, otworzył cicho okno i zagwi
zdał. Henry zaprowadził mnie do krzesła i po
chylił się nademną.

— Poczciwe dziecko ! - szepnął cicho, gdy 
do pokoju wszedł pulicyant w pełnym uni
formie.

— Musimy wysadzić drzwi — powiedział 
starszy. J a  usiłowałam się zerwać z krzesła i 
ostrzedz mr. Raynera, ale Henry zatrzymał innie.

— Drogie dziecko, musisz to im pozosta
wić — szepnął bardzo poważnie.

Zaproszony jednak został do pomocy z po
wodu swcjej siły. Wszyscy trzej zatem podwa
żyli drzwi sa onowe i wysadzili je  jednym gwał
townym zamachem. Pobiegłam za nimi i wcho
dząc prawie równocześnie, zobeczylam jak  Gor
don, służący mr. C arruihersa, odrzucił od siebie 
skrzypce i skoczył do szklannych drzwi. Żei„zna 
stora była podniesiona. W tej chwili jednak u- 
słyszałam brzęk stłuczonego szkła i dwóch pcii- 
cyantow wpadło do pokoju. Ujęli go l założyli 
na ręce łańcuszki. Widziałam, jak  stał blady i 
nieruchomy, widocznie zaniechał walki z prze
mocą.

— Nic nie pomoże, synku — powiedział 
starszy, szorstki urzędnik policyjny. — Wiemy, 
że należysz do towarzystwa. Ale gra skończona, 
mamy waszego herszta.

— Jakiego herszta? — zapytał spokojnie 
Goraon.

— Jam esa Woodfalla I
— K łam stw o! — zawołał Gordon.
— Jam es Woodtall nie aałby się ująć ta 

kim durniom, jak wy wszyscy razem .
— Dlaczego? Ujęliśmy przecież ciebie, 

bratku i
— O, to dlatego jedynie, że on zagapił się 

tu w pewnej gąsce — powiedział Gordon z 
wściekłością. — Och, gdybym ją  tu miał!

Oczy jego przypadkiem spoczęły na mnie 
w cej chwili. Nie rozumiejąc wyraźnie znaczenia 
jego słów, zadrżałam  od tego spojrzenia. Mimo 
łańcuszków zobaczyłam w jego ręku mały rewol
wer (wydoby y prawdopodobnie z rękawa) zwró
cony na Henryego.

Z krzykiem rzuciłam się, zasłaniając wy- 
ciągi iętomi rękoma Henryego. Teraz usłyszałam 
strzał i aoznaiam lekkiego pocisku w ramieniu, 
na razie nie wiedziałam, co to jest,

Henry krzyknął rozpaczliwie i porwał mnie 
w ramiona, a Gordon wyrwawszy się swoim do 
zorcom, obalając jednego z nich przerwanym

łańcuszkiem, zoiegł przez otw arte drzwi ze sło
wami :

— Z nią chciałem wprzód skończyć, rozu
miecie ? — i zniknął w cieniach gęstej mgły.

Spostrzegłam już, ze mam zranione ramię, 
ale nie czułam na razie wielkiego bciu, zanadto 
bowiem wzruazała mnie rozpacz Henryego.

Nie troszczył się ju ż  wcale ucieczką tam 
tego, ale położył mnie na sofio i rozerwawszy 
rękaw mojej sukni, opatrywał z przerażeniem 
m ałą rankę w ramieniu.

— Henry, powiedz mi na miłość boską, co 
to wszystko znaczy ? — zapytałam nareszcie. — 
Nie troszcz się, to mnie p raw e  nie boli, napra
wdę, ale chciałabym się dowiedzieć o wszyst- 
kiem. Czy mieliście złodziei w dom u? Czy na
prawdę złapali Jam esa W oodfalla ? Spodziewam 
się, że Tom Parkes uciekł — szepnęłam cicho, 
bo starszy Uizędnik policyjny został przy drzwiach 
na straży.

— Toma ujęto, ale Jam es Woodtall umKnął, 
jak się zdaje — odpowiedział Henry.

— To i on był przy tem ? Opowiedz mi, 
jak  to było, — prosiłam go.

— Zostaw to do jutra, najdroższa! — po
wiedział barazo seryo.

— Nie wzruszaj się niepotrzebnie, bo z ra 

mieniem może być gorzej. Ja sam  powinienem 
v. tej chwili wyruszyć po doktora.

— Ależ nio, nie możesz naw et pojechać 
dzisiejszej uocy do Eeaoonsburgh, wiesz przecież, 
że to niepodobieństwo w takiej mgle. Bandaż z 
chustki, kiory zawiązałeś, wystarczy zupełnie, 
dopóki doktor odwiedzający rano 8 arę nie przy - 
będzie. Opow.edz m. lepiej o całem włam .niu 
się do was. Czy znalazłeś pohcyę w parku!

Po chwili wykrzyknęłam przerażona.
— Gdzie jest mr. Rayner. Diaczego iu  nyi 

Goraon, g.ający w jego zastępstwie? Ach, Hen
ry, w głowie mi się kręci, nie mogę pojąć, cc to 
wszystao znaczy, co się dzieje?

— Opowiem ci najpierw, co u nas bvło. 
Z tego domyślisz się prawdy — powiedział bar
dzo poważnie. — Zastałem polieyantów w parku 
i rozstawiłem ich w zaroślach. Sam ukrywałem 
się z obecnym tu urzędnikiem w pobliżu domu. 
Czekaliśmy tak do pół do óbmej może, kiedy na
raz z gęstej mg.y wyłonił się jakiś człowiek i 
zapukał cicho do drzwi. Jeana z dziewcząt o- 
tworzyła mu, jak to było między nimi um ów ić- 
nem, chociaż biedne stworzenie nie miało poję
cia o jego właściwym zamiarze. Był to Tom 
Parkes.

(Ciąg. dal. nasi.)

DROBNE OGŁOSZENIA
■ po 1 ot. od wyrazu.

Na ulicy Trzeciego M a j a  j e s t  do w y - |  
najęcia od 15 listopada po- Gołębie pa w i n k i ,

d o m i n i -

Kompletne wyprawy kuchenne z możli
w i  najwyższym opustem z cen przy 

znaczniejszym odbiorze — poleca Piotr 
Ohrzastowski, handel żeLzoy we Lwowie 
plac K apitulny 1 naprzeciw katedry). — 
F ilia : Tarnopol plac Sobieskiego.

P A S Z T E T
z gęsich wątróbek po t  zł. 50 ot. ln n t .— 
Z truflami 2 złr. W ślicznych terynkaci. 

D w ór Ł apszyn  B rzeżany .

%  _  J  ogrodu Breń —  Dąbrowa, ma
A a r Z c J U  do sprzedania kilkuletnie ka
sztany, jesiony i jawory.

Aominisiracyi ku ziemskiego po
szukuje postępowy gospodarz. Adres wskaże 
z grzeczności dr. O. Wasser, adwokat we 
Lwow ie, U lica trzeciego maja 17.

A U T O M A T Y C Z N E  Ł A P K I
na większą ilość, na szczury 2 z l. na myszy 
ał. I '20. Chwytają bez nastawiania do |0 
sztuk przez jedną noc, nie pozostawiając 
odoru i same się nastawiają. Łapka na owa
dy „ E c l ip S C i - 4 chwyta tysiące karakonów i 
owadów w przeciągu nocy po zl. r z o .  — 
Wszędzie najlepszt skutki. Rozsyła za po
braniem J .  S ch ttlle r W len , 3 B cz irk , 

K u r  boucrgasse 4.

spiżarni, pokoiku dla sług. W iadom ość: 3  — H  U «  Zft p a rę  J . Ubm iuSK I, 
Ajencya dzienników, Pasaż Hausmana. | CZftkÓW 14, LwÓW.

PAPI ER FAYARD e t BLAYN
Papier medyczny, tańszy od innych, skuteczny dla wyleczeni* katarów, re- 

mantyzmów, irytacyj pitrsiowycn i ran,, Wyborny plaster przeciw nagniotkom eto. 
We Lw' wio w aptekach pp. MikolascLa, Wewiórskiego, Ruokera i Ehrbara.

Ł. Lnsera plaster dla turystów.
Uznany najlepszy  środek  

przeciw  nagniotkom , nabrzm iałościom  itd.
GŁÓWNY SKLA.L.

L. Schwsnk’a Apteka, Wien-Meidling.
Żądać W  p laster dla tu ry stó w
t r z e b a  l A S S ę S i - 1!** pn 6d  ot.

D o n abyc ia  w e  w szystk ich  ap tek ach .

Wojnę lichwie
wypowiada Towarzystwo oszczędności i kre 
dytu w Żmigrodzie, udzielając tani kredyt 
urzędnikom wszelkich kategoryi i drobnym 
przemysłowcom. Do zgłoszeń dołączyć mar 

kę 40 hal.

Go nabwcia w .ift.kacb we Lwowie A. Eurbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego 
P llikoia-cb*, Z. Rucko a, J. Wewiórskiego ; w Ta. ..opolu L. Eleiscbman, J. 
Krzyżanów k'i; w Czort kowle L. N oss; w Jaśle R Paloh; w Kołomyi L, E. Siedzi; 
w Przemyślu W. Mańkowski; w Rzeszowie A. K urp .nsk i; w Samoorze J  Le- 

piankiewu-z; w Czernlowcacn Grabowjoz i Herold. 7U 5

■ .v r  ~v
ZioŁ —  i l o r s CoucDure

ASTKHBA i K A T A R Y
T O M U  N i l  E S P I CL eczą  się 

p rzez użvc ie
D U S Z N O Ś Ć ,  KAS Z EL ,  Z A K A T A R Z E N I E ,  NĘWR AL GI

F u m ig a to r  do n ak ad zan ia  p iers io w eg o  je s t  n a jsk u Ipl-zn ifjsnym  środk iem  do pokonania cnoroD
>jd.D :r:łii‘W Vr.*il. -- ''R 7 .iJF .lY  W SZPITALACH FRANCUSKICH I ZAGRANICZNYCH. —  W C, W SZ T StklC h 7,!13C Znyrh
:’raił«'.vi : zajtrania;: 's p rz e d a ż  h u rto w a w 1> ar\2n: 2 0 ,  u l i c n  S a i n t - L a w i - r e ,  i i  O .

’ T rz rk i  w ym acać w lasuoręr./.nPuo podpisu  na k r it ic j  <7 in ce  jak  a buk.

H a n d e l

St. Markiewicza
we Lwowie, w rynku I. 42

poleca
wszelkie w zakres handlu ko

rzennego wchodzące tow ary
w  u a jp r z e d n i*  js ite j  j a 

k o ś c i  i  n a j t a n ie j .

W i j  l l  < lild 7654

F O C K I N u
Rok założenia w Amsterdam ie 1679.

Najlepsze likiery: Anisctte, Cnraęao, Jjflh-Branii itd.
Dostawca nadworny krolowej n derlandzkiej, JM cesarza Austryi i króla 

W ęgier, króla pruskiego i wieln innych dwoi ów tnroptjskich.

J e d y n a  tli i  a  w  W ie d n iu , I . ,  K o m m o r k t  4 ,
•44“ Telefon I , 8285. w

Nabyć można także we wszystkich lepszych handlach delikatesów i win.

Żadna woda mineralna rodzima
nie zawiera takiej ilości węglanu litowego, jak  nasza

polecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie, sporządzona 
W naszym Zakładzie wód sztuoznyoh in ineralnyuh pod konero- 

lą  komióyi przem ysłow ej tegoż T ow arzystw a.
Woda ta az-iała skutecznie we wszystkich w ypadkach 

nadm iernego w ydzielania kwasu moczowego w krw i , przy 
piasku moczowym, przy cierpieniach nerek i pęcherza, r.rtry- 
tyzm ie, 540ŚĆ0U, an ie  nożnej itp.

Działanie bezpośrednie tej wody przeciw wym ienionym  
słabościom , stw ierdzają  liczne dowody w praktyoe lekarskiej 
z nadzw yczajnym  skutk iem  osiągnięte. 409^

Woda ta je s t  p rzy jem na w sm aku i łatw o straw na.

K .  I * * M  I  1  C H f n i l t K H  1
Kraków, ul ćw. Gertrudy 4.

Skład dla Lwowu w aptece J. W ew iórskiego, nl. H alioka 1. 6 .

n
nn
n
nun
n
nn
n
nu
n

um uiiiflSKicJi i iDiorKOff aziecu
oraz najlepsza metoda

HATJEI KROJU FRANCUSKIEGO
pod flrmą:

M A R Y I  W A Ś A 1 K W N U 4
Lw ów  alir.a Lelew ela 1. 8.

Przy tamuwiemaeh s prounv>cy wpratea sit o przystanie Jobrte l etą- 
eego ttauUca. długości przodu spódnicy i objętość w kłębach.

Jbla dt*rd : wiek, objposi w pasie i w partiach długość od wstyaa 
kołnierza przodem.

Na żądanie próbki mataryj każdego sezinu — franoo.

Uu
u
A
U

suuu
u
*u

S t a n i s ł a w  W o ź u i a k
Z( g >»4 liliśtiz

we Lwowie, ulioa Akademioka L 8
poleca swoj

SKŁAD ZEGABKOW
sz w a jc a r sk ic h  k ie s z c m k o w y c h , w ^ ed eń sk io n  ś c ie n n y c h  i  

S c h w a r z w a ld sU ic h  —  z  d w u le tn ią  g w a r a n c y ą .

Wszelkie reperaeye p^yiUji-e i t»kowe jak najlepiej i najtauie, wykonuje
i gwaraneyą roesrą.

0. k. uprzyw. galioyjski akcyjny

BASK HIPOTECZNY.
Oddział depozytowy

przy jm uje  w kłady  i w ypłaca zaliozki n a  racb m ek  b is- 
żącv p rzy jm u je  do przeohow ania p ap iery  w artościow e 
i udzie la  n a  takow e zaliczki. — N adto zaprow adzono m  

w zór m aty tuoy j zagranicznych ta k  s w in t

Depozyty schowkowe
(Safe deposits)

7j'a o p ła tą  z6 do 36 zł. ic a. r 'oznie, depozy tarynsz  
o trzym uje  w stalow ej kasie pc.nc- johow ek do w yłą
cznego u ży tk u  i pod w łasnym  kluoaam , g d z ie  bezpieoznie 
a d y sk re tn ie  przechow yw ać m oże swoje m ienie  lub w a
żne dokum enty . W tym  k ieru n k u  poozynił Bank Hipo
teczn y  jak  najdale j idąoe zarządzania.

P rzep isy  odnoszące się do tego  rodzaj-i depozytów  
otrzym ać m ożna bezp ła tn ie  w oddziale depcz) fcowym.

1

Kantor wymiany

M i plisitlio dla
został przeniesiony

do nowo urządzonego lokalu w parterze 
( u l ic a  J a g i e l l o ń s k a  licseba 3 )

gdzie również przeniesiono

O d d z i a ł  w e k s l o w y .
Pierwotnie w parterze znajdujący się

O d d z i a ł  w k ł a d k o w y
został uapowrót do tego samego lokalu

przeniesiony.

Pociąg godzina 
fospiesz.

igobowj

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1901,
Przyjasdy i  odjazdy pociągów podane są podług zegara krodkmoc-europegekiego.

Odchodzą ze La<i ,vi

poipieszn.

fiHObowy

pozpierzn.

osoboiTY

pospietzn,
oaobowj

Uwaga:

Prfcjehodzą do Lwowa na dworzec g łó w n y :

Uzerniowiec, Itzkan, Jasa, Countaney, Bokareszti, 
ki.kow a, Orłowa, .4. Sącza, oa»łą, Uhabówki, Zasopanego, Ber- 

liua, Wrooiawia, Warszawy i Wiednia 
Podwołoczysk, Grzyuiałowa,
Krakowa, Benina, W -rszawj, Wiednia, Ośaięoimia, Ryma

nowa, Sanoka, Chyrowa 
Czeruiuwiee, Iizkan, Saeiawy, Czortkowa, Kałusza 
Br.uoLowieu (eudaionuie od 16 maja do 15 września wfącanie) 
Janowa
Tarnopola, (brodów)
Ławoozu go, Chyr«wa, Borysławia, Sanoka, Kałusza i Pesztu 

z Sokala i Rawy ruskiej
* ,w *’ (^sgwrra, Łupkowa, Przenryśla. Wiednia, Berlina,

Wroołfc.»la, Orłowa (od 15/8 do lb|9). Tarnowa, Pesztu
z b inzowa (Lubaezowa, Jarosławia, Sambora i Przemyślaj 
-  Stanisławowa (Kdre .mozó, Potutor, Chodorowa)

Janowa
Skoldgo, Stryja Kałusza, CLyrowa(Ławoeznego od L|6 do 15/9 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Bajlina, ' 'arnowa, Rzeszowa, 

Rozwadowa' Przeworska, Sanoka, Uhabówki Zakopanog 
Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, J a ...  Husiatyua, Stouisł. 
Podw.łoozy. k Grzy ja łow a, Bjłniatyna, Tarnopola i Br«duw 
Brznehowiec (od 16/5 do _5,f* w niedzielo i święta)
Sambura, z Bornławia, Drohobycza, Stryja 
Podwołoezysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 
Krakowa, Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa via Dembica, Sam

bora, (Jhyrowa, Kalwaryi, Berlina, Wrooławia, Wiednia, 
Cserniowiec, Jitsan, Stani-ł wowa^
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy rnskiej

Rrzuchnwic (od 16/5 do 15/9 w niedziele i święta)
Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i  święta)
Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, Ltbaczo^a, 

Sanoka, Przemyśla,
Brzuehowie (16/5 do 15/9 i odzieunie)
Janowa (eodsienuie od 1/5 do 30/9)
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, 

Jasia, Przeworska i Rozwadowa
Czerniowiee, Itzkan, Bukaresztu, Hnsiatyna, Kórezmezó 
Ławooznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia 
Podwołoezysk, Kijowa, Odeuiy, Brodów, Kopyezyniec, Zalesz

czyk, Skały, L  ania pustego

Na dworzec .Podzam cze*: 
z Podwołoezysk, Grzymałowa, Tarnopola, 
z Tarnopola i Brodów
z Podwołoezysk, Kijowa, Odessy, Grzymałów* i Brodów
* , ■ » ,  Kopyozyme j, Z? •

_ _ _ _  leszczwk Podwyiukiego 1 Brodów
H  z Podwołoezysk, Kijowa, Odeszy i Brodów, Kopyczyniee, Zaleiz- 
•nzmzm ezyk, Skały, Iwama pustego

.Pora nocna oznaezon<| jest ramkami. Czas środkowo-europejbnj ,est pó
źniejszy o 36 minut od ezasu lwowskiego, W mieśoie wydają bilety ;a- 
. l y :  Zwykłe bilety ajeneya dzmnników J St. Sokołowskiej, w pasażu 
H«nMnzna 1. 9, od 7 rano do 8 godziny wieozorem, zaś zwykłi i wszel
kiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane pfzewu Iniki, rozkłady 

itp. biuro informacyjne ek. kolei państw, (ulica Krasickioh 1. ~ 
wóu~ • ' "" ■ • ■ ■ --

święta 9-

Poeiąg godzina

pospiesza, Cla-iTi

3-61
415

z dworca g łó w n e g o :

6-30
6.46
7-45
8-00 
8T0 
8-15 
8-5*.

11-45 
11 5r 
Ł3.55 
1-10 
1-35

145
3,35
3-1*
4.40
5 3u 
5-50

5-40
600

T ś e
9.00
8-40

8-50
9-4’ 
9-50

9.20
10-50
!0-20

330
511

jaady
w podwórzu, Sohody II, drzwi 1. 53) 

9 -1 2 ) .

5 w
w godzinach urzędowyoh (o—3 w

osoPi)Vy

pospiesi s. 

osobowy

poepieszn.

osobowy
pospiAezn.

Oi 00  wy

pospieszn.

osobowy

5-45
r , r fa.q0
ó 25

ft-AO

a <;0 
915  
9-26 

10.25 
10-20 
1-25
1-65

2-15 
2-40
2-55

3-05 
3-15 
3-26 
3-30

t m
6 30

6-30

6 35 
7.10
7-36 
7-58 
9-80

10-30

11.00

11-10

6-43
9-42
2-08

do Krakowa, ttozwudowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego. Orłowa. 
Wiednia, Wrooławia, fierJiua 

,  Itzkan, Czerniowiee, Staniiławowa, Bakarezotc, Ocnrtauoy 
„ Krakowa, W I i  lioi, Wrooławia, Berlin., Chyr.wa, mboi a 

Jasła, Stróż, Rozwadowa ria Dembica. Wieliczki 
a Brzuehowie (od 16 maja do 16 września codziennie)
„ Ławooznego, Munkaoza, Pesztu, Borysławia
i  Podwołoezysk, Kijowa, Odessy, Br<dów, Kopyozynitc 
B Czerniowiee. P„owysor,ego, Potutor
„ K n i wi, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Liibaozowa. Orłowa 

Chabówki, Zakopanego (od 1/6 lo 30/ł* 
z Krakowa, Bjgumina, Wars—wy, Cny,, w. Prłew ersi a, Roz

wadowa, Suóż, T irnoi , s od 15/6 do 15|9 włącznie Sanok, 
noka, Rymanowa, i w nio , i Jasła 

.  Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Ławoozu. o . 1/6 de 15/9)

.  Jan-wa
„ Poówiłoczypk, Gi sTiuałowa, Kozowy 
, Czernis-wiee, Śtanlsławuwa, Potuto_
.  Sokaia, lełzoa, Lubaczowa, Kawy runkiej 
n Janowa (od 1 .  do wrześni, w niedziele i święta) 
i  Podwołoezysk I Kijowa, U iessy, Bi odów), Kopyozyniec Zale

szczyk, Grzymałowa, Skały, Iwama putńgo  
h Brzuehowie (od 18 ina.a do 15 września w niedz. i święta)
.  Czerniowiee, Uza iii, Stanisławowa. Łiasiatyi.
,  Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Jasła, Chabówki 

Zai opanego
„ Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września)
.  Janewa (oodij«anie od 1 n .ja  do 30 września) 
n Brzuehowie /eolziennie od 16 maja do 16 września)
« izeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaezowa. Jarosławia
t Stanisławowa
> Janowa (od 1/5 do lb/9 w dnie po»«z. j  od 16/9 do 8u/4 

1903 codziennie) 
n Krakowa, Wiednia, Wrooł. Berliuz War.z. ( »rłowa, (od Ić/6 

do 16/9) Chyrowa, Mezó-Laboroze i Pesztn, Oświęouza 
.  Ławoezneg >, Mul .cza , Pesztu, Chyrowa, Kałusza 
„ Tarnopol* i Broaów 
„ Sokala i Rawy ruskiej
a Brzuohowic (od lfl^  no 15 »̂ w niedziele i święta)
„ Janowa (od 1/5 do 15/9 „ m
„ Czerniowiee, izkau.Jass, Bukarcsziu Czoicko K Beriometu, 

Si retu, Brodiny, Suoz.wy 
T Ki skowa, Wiedn.a, Wars.awy, Wrooławia, Bozw.dnwa yla. 

Przeworsk, Chyrowa, Bj minowa, Iwonicza, Orf o w .  Widaozki, 
Chabówki, Zakopanego 

.  PodwołoeijS k, Brodów, Kopyozyniee, Grzymałowa

Z dworoa Podsamoze:
,  Podwołooz; ik. Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyozyniee 
,  Podwołoezyik, Kopyecynieo, Zale-zozyi

Podwołoozysk, Brodów, Kupyczyn.jo, Zaiesz_zyk. Stały, Zwa
nia pustego Grzymałowa, Kijowa, Odessy
larnof ola i Brodów
Pedwoło izysn, Brodów, Kopyozyniee. Zaleaiozyk, Pod wyso
kiego, Grzymałów.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . % d rusarn i i litografii Pilleia i Spó*kL


